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Nowy półśrodek.
Z rezolucją naszą nie je st jeszcze tak 

źle. Odrzucił ją  wprawdzie wydział kon­
stytucyjny, a rada państwa także nieza­
wodnie odrzuci, ale to nic nie znaczy. 
Pan m inister Giskra zaprzysiągł jej za- 
gubę, ale i tego jeszcze nie dosyć. „N ie 
sam tylko gabinet austrjacki ma tu słow o  
do powiedzenia, lecz ma je  bezpośrednio 
także kanclerz, jako najwyższy m inister 
państwa, a w zględnie ma je  także gabi­
net peszteński, z powodu udziału pola­
ków w delegacji do spraw wspólnych / 4 

Jednem słowem , choć nam centraliści 
wiedeńscy wszystkiego odmówią, to nam 
węgrzy wrszystko dać mogą, —  zaapelu­
jem y do węgrów. Przynajmniej ostatni 
numer Czasu wyraźnie taką drogę w ska­
zuje, twierdząc że dopiero na polu w y­
porów do delegacji wspólnej winna się 
rozstrzygnąć ostatecznie rezolucja.

W  trudnem zapewne położeniu byłby  
C zas , gdybyśm y go spytali, co to takiego 
i na jakiej zasadzie wręgrzy m ogą w spra­
wie rezolucji naszej powiedzieć. Zdaje 
nam się, że już przez samą wzajemność, 
głos ich tyle tylko da się słyszeć  i tyle 
na los rezolucji wywrze wpływ u, ile g ło s  
Przędlitawrj i dawra ł się słyszeć  i w yw ie­
rał wpływ u m jgpraw ę ugody z Kroacją. 
N ie wiemy c ™  to będzie dostateczne i 
czy losy rezolucji odmieni.

W olno nam jednak, a nawet obowiąz­
kiem naszym jest zastanowić się nad lo ­
gicznością tego kroku, kiedy go jako 
program dla delegacji naszej stawiają.

Czas radzi delegatom , aby pozostali 
w rajchsracie, lecz aby odmówili wyboru 
do delegacji dla spraw wspólnych.

Ponieważ nie zaspokojono żądań Ga­
licji co do spraw, które nie są wspólnemi 
dla obu połów  monarchji, Czas chce, 
żeby Galicja usunęła się od udziału 
\ p>><.‘ach ustawodawczych wspólnych 
dla obu p o łó w , co do których nie obja­
wialiśmy niezadowolenia, lecz żeby brała  
dalszy udział w  pracach ustawodawczych  
takich w łaśnie, co do których objawiliś­
my niezadowolenie.

Jeżeli tę „w yższą politykę44 przenie­
siemy do codziennego życia, to się oka­
ż e , że jak nam obiad nie smakuje, nie 
powinniśmy wstawać od stołu , tylko jeść  
dalćj, ale za karę nie pić wina, chociaż 
nam wino jest dosyć do gustu.

Nad takiego rodzaju radami trudno 
jest zastanawiać się dłużej, w każdym  
jednak razie wystąpienie to Czasu może 
pozostać w skutkach niebezpożytecznem.

Wypada z niego, że ponieważ rada 
państwa nie zaspakaja żądań Galicji, de­
legacja powinna usunąć się od udziału 
wr pewrnych pracach ustawodawczych i tą 
absteucją wywrzeć pewien nacisk. Czas 
chce, żeby to była abstencja od spraw 
wspólnych, posłowie jednak nasi zrozu­
mieją zapewne, że od tego co nas boli, 
0d tego na co się skarżymy rozpoczynać 
należy, że więc usunąć się trzeba prze- 
dewrszystkiśm od udziału w sprawach 
p r z ę d l itawji, czego inaczej jak ustąpie­
niem z rady państwa i złożeniem man­
datów zrobić nie można. Delegacja, któ­
ra głosowi całej Polski nie wierzyła, 
może nareszcie przejrzy, gdy zobaczy, że 
się i Czas, który dotąd sam jeden radził 
jej pozostawać w rajchsracie, skłaniać 
zaczyna do abstencji, chociaż na począ­

PRAKSEDA.
pOWIKSĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ 

przez
Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)

Dzień ubiegał. Rudolf stosownie do roz­
kazu udał się do Serdara. Część główne­
go sztabu była już na strzemionach. Is­
rael basza od dwóch godzin wyjechał był 
l0  Ruszczuka. Za chwilę cały korpus miał 
pociąguąe w tymże kierunku. Kwatera 
puarszalkowska kipiała ruchem. Drzwi na 
oścież stały otworem. Rozkaz biegł za 
rozkazem- Sprawozdania i odpowiedzie 
sypały się gradem. Omer basza szerokim 
‘̂ rokiem przechadzał się po komnacie i 
wótkiemi słowy zbywał przybywających 
’ olej®0  eh cerów różnego stopnia. Przyjął 
oduak Rudolfa ze zwykłą uprzejmością 

• polecił mu natychmiast udać się do Ru­
s z c z u k a ,  gdzie Ismael basza miał go przy­
łą c z y ć  do brygady egipskiej piechoty.

Rudolf pożegnał Serdara i spędził re­
sztę d n ia - Na czem?... I któż nie odga­
dnie? Zasiadł nad długim listem do Pra- 
ksedy. Co pisał? Starał się poprostu —  
choć uadaremnie —  streścić wyrazem roz-

tek niekonsekwentnej. Byłoby to błogim 
skutkiem wystąpienia Czasu.

B yć jednak m oże, —  mówim y o tern, 
bo do smutnych przyzwyczailiśm y się 
przeczuć,— że rada C za su , nim się uka­
zała  w łam ach pisma, sta ła  się już pro­
gramem delegacji naszej. Jeżeli tak jest, 
to wyznajemy, że delegacja dla upozoro­
wania dalszego sw ego pobytu w W iedniu  
wcale niezręcznych dobiera pom ysłów.

Katedra dziejów polskich przy wszech­
nicy Jagiellońskiej.

W  piśm ie naszem donosiliśm y ju ż , że  
m inisterstwo oświaty za zezwoleniem  N. 
Pana nakazało samo od siebie, bez w zię­
cia inicjatywy przez wszechnicę tutejszą, 
utworzenie przy uniwersytecie krakow­
skim katedry do wykładu dziejów pol­
skich.

Zwracamy uwagę na okoliczność tę 
niem ałej doniosłości, bo dowodzącą, że  
m inisterstwo uznało w tym razie potrze­
by duchowe narodu. Przez wprowadze­
nie w ykładu dziejów polskich wszechnica 
nasza zostaje podniesioną do znaczenia  
uniwersytetu polskiego. Od ciała nauko­
wego naszej A lm a m ater zależeć będzie, 
aby um iało odpowiedzieć życzeniu w ła ­
dzy; od m łodzieży akademickiej zależeć  
będzie, aby odpowiedziała nadziejom w  
niej pokładanym.

Rozwój i p rzyszłość w szeclm icy kra­
kowskiej zależy, naszem zdaniem , od 
łącznego działania dwóch jej czynników, 
profesorów i uczącej się m łodzieży, opar­
tego na szacunku i zaufaniu z jednej 
i na m iłości nauki, i m łodego pokolenia  
z drugiej strony. D latego też z całego  
serca pragniem y zjednoczenia przodowni­
ków polskiej um iejętności z m łodzieżą  
akademicką, tą nadzieją i przyszłością  
Polski, która z czasem zastąpi starszych  
i zasłużonych pracowników na niwie oj­
czystej oświaty i um iejętności. M yśl na­
rodowa, przyszłość P olsk i, ożywiać po­
winna tak jednych jak i drugich. Gdy 
pójdziemy tak zjednoczeni, uniwersytet 
nasz rozwinie się we wszystkich k ie­
runkach na czysto narodową instytucję. 
N ie wątpimy, że w takim razie um iejęt­
ność ogrzana ciepłem  serca polskiego  
stanie się dźwignią podupadłego narodo­
wego gmachu.

Szczęść B oże poczciwej pracy!
N a wszechnicy tutejszej mamy w ykła­

daną historję powszechną przez dwóch 
profesorów: W achholza i W alew skiego.
0  pierw szego działalności naukowej nic 
powiedzieć nie umiemy, bo na polu ta- 
kowem wcale go nie spotykamy. Tern 
przeto więcej powinniśm y um ieć ocenić 
życzliw ość m inisterstwa oświaty, iż stwa­
rza trzecią katedrę historji. N ow y profesor 
obok dra W alew skiego, którego prace 
naukowe z lat ostatnich niem ałej są w a­
gi, starać się będzie, tak jak od profesora 
historji wym agać tego się godzi, rozsie­
wać św iatło nietylko z katedry, ale nau- 
kowem i pracami udowodnić, że  zasłu ży ł 
na zaufanie uniw ersytetu, na szacunek
1 cześć uczącej się m łodzieży. Z serca  
życzym y, aby nowy profesor zajaśniał 
żywem św iatłem  na polu samodzielnej 
umiejętnej pracy.

N a historykach w Polsce nie zbywa  
Z pom iędzy starszych dość w ym ienić B ie-

miłowanego serca tęsknotę. O teraźniej­
szości prawie nie wspomniał. Miłość w od­
daleniu zatacza się na dwóch biegunach; 
jednym z nich jest wspomnienie, drugim 
nadzieja. Wspomniał więc drogie spędzo­
ne chwile, i przysięgał, że wkrótce znów 
się powtórzą, tym razem do ostatniego od- 
dechm Więcej nie było się nad czem roz­
wodzić; Prakseda nie marzyła o innem 
szczęściu.

Nazajutrz, z ucieczką ostatniej gwiazdy, 
z pierwszym promykiem jutrzenki, Rudolf 
w towarzystwie Gabora i Pamfila okalał 
ostatnie wzgórze Kuczuk-Bałkanu spływa­
jące stopniowo w głąb szumlańskiej doliny.

Po drodze uczęszczanej, szerszej i gład­
szej od warneńskiego gościńca jeźdźcy 
szybko kroczyli. Na domiar rzadkiego w 
tych stronach szczęścia nocna ulewa zwil­
żyła ziemię i orzeźwiła powietrze; deszcz 
spłukał kurzawę i poprzerzynał drogę nie- 
przeliczonemi strumieniami kryształu Do­
brodziejstwo nieocenione w le c ie , wśród 
kraju jak Bułgarja, gdzie sam widok wo­
dy zdaje się gasić pragnienie i łagodzić 
spiekę słonecznych skwarów.

Pochód na koniu szczególniej usposabia 
do marzeń. Sama regularność stąpań wy­
bija taktami tę nieujętą w żaden dokładny 
obraz, pomimo to harmonijną plątaninę 
myśli.

Rudolf i zadumkom i koniowi opuścił

lowskiego, Bartoszewicza i Szmitta; z 
młodszych Kazimierza Jaróchowskie- 
go, Szujskiego, Pawińskiego i Liskego. 
O głoszenie konkursu m oże nam niejedno 
przypomni nazwisko, które uszło z pa­
mięci w pospiechu piszącego pióra pu­
blicysty.

O koliczność atoli stworzenia tej po­
żądanej katedry przypom ina nam obo­
w iązek ciągłego w ołania o w zm ocnie­
nie katedr polskich przy uniwersytecie 
lwowskim, na którym żyw io ły  germ a- 
nizacyjnc panują po dawnemu. U ni­
w ersytet lwowski przeważnie niemiecki, 
przestarzały, pozbawiony jest wszelkiej 
żyw otności i je s t  anomalją zakładu na­
ukowego w  polskiej prowincji. P rzy tej 
sposobności przypominamy potrzebę 
zniesienia szk o ły  m edyko-chirurgicznej 
i utworzenia wydziału lekarskiego we 
Lwowie.

Okoliczność pow yższa przypom ina  
nam również obowiązek zwrócenia uwa­
gi m łodzieży akademickiej, iż za  m ało, 
za niedbale, a nawet niem al że nic nie 
bierze się  do pracy w  specjalnych k ie­
runkach; dlatego w danym razie nie 
mamy pod ręką m iędzy m łodzieżą do­
statecznej liczby uzdolnionych na nau­
czycieli wyższych zakładów  naukowych. 
Zwracamy uwagę na to , że  m łodzież  
za m ało garnie się u nas do docentur. 
Jeżeli są jakie w łon ie  uniwersytetu  
przeszkody, bądź z powodu niedosta­
tecznego usposobienia naukowego kan­
dydata, bądź z powodu w ałęsających  
się tamże niedobitków żyw io łu  nam 
niechętnego, należy um ieć przew alczyć 
trudności; żeby zaś przew alczyć, na­
leży  w cześnie składać dowody nauki. 
N ie słyszym y naprzykład o docentu­
rze literatury polsk iej, do filozofji, do 
nauk przyrodniczych opisowych i fizy- 
czno-m atem atycznych, do przedmiotów 
prawa nadanego, do filozolji prawa, do 
historji prawa niem ieckiego i t. d. —  
Ostatnia docentura m ogłaby być bar­
dzo korzystną, a ze stanowiska pol­
skiego bardzo pożądaną i konieczną.

S iły  naukowe wyrabiają się tylko za 
pomocą instytucji docentów prywatnych, 
która prócz tego wzbudza szlachetną  
emulację, przeszkadza starszym  profeso­
rom spoczywać na k u rach  i zm usza ich 
iść  za postępem  nauki. Jesteśm y jaw ne- 
mi zwolennikam i w olności nauczania, i 
dlatego zawsze i w szędzie popierać b ę ­
dziem y instytucję, o której tu mówimy.

N ic dosyć jest zgłaszać się wtedy, 
kiedy zjawia się katedra płatna, trzeba 
um ieć czekać, dosługiw ać się i przyspo­
sabiać do uniw ersyteckiego wykładu, któ­
ry nie je st tak łatw y jak  się na pozór 
wydaje. N ie dość jest rozpraszać zdol­
ności na artykuły czasopism owe i b elle- 
trystyczne, ale raczej trzeba zdolności 
skupiać i kierować je  ku pracy zaw odo­
wej, bez względu na to czyli dzisiaj lub 
jutro praca ta m aterjalne przyniesie ko­
rzyści.

Sami m łodzi, wypowiadam y m łodzie­
ży  akademickiej, m łodym  doktorom  róż­
nych um iejętności, te słow a prawdy i 
uważamy za nasz obowiązek w ytknąć 
szkodliwość zaniedbania prac specjal­
nych. Bratniem  słow em  odzywam y się do 
naszej zacnej m łodzieży, jako równi w ie­
kiem  do równych, i jesteśm y pewni, że 
będziem y zrozumiani, bo schodziem y się

wodze, gdy na wyjściu z głębokiego wą- 
rrp«Z+U • ,ec’ał  mu do uszu rozpętany za 
fi* i  ° w donośny śpiew. Zatrzymał
rp{’7,.:,UC ’ '0 ° dowierzał, rozpoznał na-

w ojczyźke z°aWag “ egdyŚdzv kołem,’* szczęśliwych czasów mię-
s S g o  wąsaą a pienvsym puchem przy

łv f itm irzew?yin zachwytem, spiął konia 
ostrogami poskoczył naprzód i wbiegłszy
w gęstwmę drzew dostrzegł w cieniu ich
śpiewaka rozsiadłego na ziem i, śród cze
redy j eźdźców, którzy również wszyscy na
nogach, trzymali konie za uzdy.

Rudolf poznał Skinder beja. Tenże wy­
ruszył był z Szumli dobrze przededniem. 
Cztery godziny pochodu i świeże powie­
trze gór, przyprawiły go o niezmierną 
czczość żołądka 1 zmusiły go do wypo­
czynku i przegryzki.

Pułkownik spostrzegłszy Rudolfa, po­
w stał, uchybi wąsów, i wyciągając ku 
niemu ramiona, w ołał silnym głosem:

—  Witajże towarzyszu! Przez przyjaźń 
dla mnie, przez litość dla konia, wstrzy­
maj ten zapamiętały pochód! Nie odmó­
wisz przeczytać ze mną parę rozdziałów 
ciekawego dzieła!

T o  m ówiąc, wzniósł w y so k o  i  potrząsł 
sławną flaszą.

R u d o lfo w i s p ie s z y ło  s ię  do Ruszczuka, mia­
nowicie do czynnej s łu ż b y . Zaprosiny Skin-

na jednej drodze prowadzącej do jedne­
go w zniosłego celu. Szczerze pragniemy 
postępu i um iejętnego rozwoju w  naro­
dzie naszym; dobro i p rzyszłość narodu 
polskiego zarówno nam leży na sercu.

N ie wątpimy również, iż czcigodni i 
zasłużen i profesorowie naszej wszechnicy  
uznają potrzebę postępow ych reform, 
zgodnych z duchem czasu i pom ocną po­
dadzą rękę do podniesienia w szechnicy  
Jagiellońskiej na w ysokość, na jakiej po 
nad Polską królować powinna.

Wiadomości polityczne 
i Korespondencje.

W a rsza w a  IG kwietnia. Według urzę­
dowych wiadomości branka do wojska na 
1868 r. z całego królestwa polskiego wy­
niosła 10.207 ludzi.

— Nastąpiła obecnie reforma cenzury. 
Dwa odrębne cenzurąlne urzęda: warszaw­
ski komitet cenzury i tak nazwany wydział 
prasy perjodycznej — istniejące w War­
szawie — zlewają się w jeden urząd.

(L...i) W iedeń 17 kwietnia. (Kor. „Kr.44) 
1 elegraf już zaprzeczył wiadomościom po­
danym w ostatnich dniach przez niektó­
rych korespondentów do dzienników kra­
jowych już to o radach ministrów, które 
miały się zajmować specjalnie i wyłącznie 
sprawą rezolucji, już też o zaszłej wsku­
tek tych ministeijalnych narad zmianie u- 
sposobienia^ większości niemieckiej dla na­
szych żądań.

Rezultat wczoiajszego posiedzenia wy­
działu konstytucyjnego wykazał, że po­
dane wam przezemnie wiadomości w liście 
z dnia 15 b. m. zgodne były z faktycz­
nym stanem sprawy. Rezultat ten służy 
zarówno za komentarz do podawanych 
przez owych korespondentów wiadomości, 
że „korona wzięła inicjatywę w sprawie 
rezolucji, że „Galicji ma być dany: oso­
bny kanclerz i rząd krajowy, osobny sąd 
najwyższy, we wszystkich szkołach i urzę­
dach język polski i t. d . , 44 albo, że „po­
łożenie rezolucji polopszyło się pod wpły­
wem monarcłiy, pod wpływem stanowiska, 
zajętego przez delegację (?) i wreszcie 
pod wpływom zbliżenia się Austrji do 
Francji. “

Wszystkie te wpływy razem wzięte po­
mogły nam do uzyskania dla sejmu lwow­
skiego prawa urządzenia izb handlowych. 
Jeden tylko ustęp a punktu 3  rezolucji, 
traktujący o izbach handlowych został 
przyjęty, wszystkie inne zaś punkta zo­
stały odrzucone. Trzeba przyznać, niezbyt 
świetny rezultat owych trzech połączo­
nych wpływów;.

Pozostaje wprawdzie jeszcze wotum ca­
łej izby, lecz po tylu doświadczeniach 
czyż można sądzić, że wotum to choć na 
jotę sprzeciwi się wnioskom wydziału 
konstytucyjnego? Walka parlamentarna 
co do formy trwa wprawdzie jeszcze, bo 
jeszcze ostatnia instancja, izba, nie orze­
kła; w treści zaś uważać ją należy za 
skończoną, a skończyła się chwilowo przy­
najmniej na niekorzyść naszą.

°, .fji4 w*erdzenia waszego korespon­
denta ( X )  o postanowieniu „koła14 pol­
skiego , y me brać udziału w posiedze­
niach komisji, któremu to twierdzeniu 
wczorajsze posiedzenie wydziału konsty- 
tucyjąeS° kategorycznie zaprzeczyło, mu- 
szę jeszcze raz was zapewnić, o czem 
dziś także doniosłem telegrafem, że do 
tej chwali „koło44 żadnej jeszcze nie po­
wzięło uchwały, czy i kiedy delegacja ga­
licyjska z rady państwa wystąpi, a zdaje 
się, ze mm sprawa rezolucji w izbie sta­
nowczo załatwioną nie zostanie, „koło44 
nie przystąpi do narady nad dalszem  
swem w tej sprawie postępowaniem. W 
prywatnej rozmowie zaś wszyscy prawie 
posłowie są tego zdania, że nie pozosta­
nie ni0 innego, jak tylko wystąpić.

Na zakończenie jedno malutkie spro­
stowanie. Gazeta Narodowa w liście wie­
deńskim z d. 13 donosi, że delegacja za­
proszoną została na dzisiaj, to jest na 
13 wieczór i że delegacja pewnie tam 
pójdzie. Oto pozwoli mi szanowny kore­
spondent oznajmić mu, że wszyscy po­
słowie tak polacy, jak i niemcy dostali 
zaproszenie na soiree do ministra Giskry 
na dzień 17, więc dopiero na dzisiaj — 
i że delegacja polska, jak mnie sami po­
słowie zapewnili, na tym wieczorze nie 
będzie. Pomyłki tej ze strony korespon­
denta (It) do Gazety Narodowej wytłuma­
czyć sobie nie mogę tak, jak zwykle tu 
tłumaczą sobie inne pomyłki i niepraw­
dziwości przez tegoż korespondenta po­
dawane, bo w Nąc/itragu wiadomości tej 
nie było — a wiadomo powszechnie, że 
szanowny korespondent wierzy w owe 
Nochlragi Tageblattu jak w ewanielję; sta­
nowią one dla niego jedno z tych p o w a ­
ż n y c h  ź r ó d e ł ,  o których tak często w 
listach swoich wrspomina.

PS. Wiadomości podane wam dzisiaj 
przezemnie telegrafem o zamianowaniu 
lir. Taaffego prezydentem ministrów, mo­
gę teraz stanowczo potwierdzić. Nie ule­
ga wątpliwości, że nominacja ta jest fak­
tem dokonanym. Tekę ministerstwa bez­
pieczeństwa publicznego i obrony krajo­
wej obejmie po hr. Taaffe, jenerał Móring. 
Nominacje te są skutkiem kompromisu 
zawartego między Giskrą i Herbstem z je ­
dnej a Taaffem i Bergerem z drugiej stro­
ny. O innych szczegółach tego kompro­
misu, podam wam w jutrzejszym liście 
więcej szczegółów.

O wystąpieniu ministra Potockiego, nic 
jeszcze dotychczas nie ma pewnego.

X  W ied eń , 11 kwietnia.. (Kor. „Kraju.44) 
Nie wchodząc wcale w zbijanie nieustannych 
pogłosek, zwykle nazajutrz zaprzeczanych, 
to o przesileniu miaisterjalnćm, to o jakimś 
pomyślniejszym zwrocie, trzeba przyznać, 
iż owe, polityce delcgacyjnćj przychylne 
wpływy, o których było tyle mowy, nie da­
ją dotąd najmniejszego znaku życia. Na­
wet węgierski sprzymierzeniec zawodzi. 
Może być, iż nie życzy sobie wcale, aby 
rezolucja została załatwioną, albowiem wić, 
jako biegły polityk, iż w skutek odrzuce­
nia, niemal przymusowo dopiero, zajmie 
Galicja odpowiednie stanowisko: może być 
iż chce dopiero zawierać szczere przymie­
rze z krajem kierującym się polityką poi 
ską, a nie galicyjską.

Gdy peszteński korespondent do prag- 
skiej Corespondenz pisze, iż węgrzy po pro­
stu polaków zawiedli, iż deakiści zerwali 
przymierze tylko z centralistami przedli- 
tawskimi, i oddali im skrycie na pastwę 
inne narodowości,—nie trudno dociec celu 
takich tendencyjnych doniesień; ale trudno 
zaprzeczyć, iż dziwne milczenie wszystkich 
dzienników węgierskich, i całkiem bierne 
zachowanie się ministerstwa węgierskiego 
w sprawie rezolucji, musi obudzać pewne 
podejrzywanie i naprowadzać na tym po­
dobne domysły. W każdym razie spodzie­
wana ztamtąd pomoc, zawiedzie najzupeł­
niej naszych pół-polityków.

Węgrzy są z pewnością sprawie polskićj 
ze wszystkich narodowości najżyczliwsi, nie 
z powodu jakichsiś jałowych i płaczliwych 
sympatji, tylko w skutek dobrze zrozumia- 
uego własnego interesu. Ale żeby m ieli 
sprawę tę czynnie popierać, na to potrze­
ba pierw aby ta część po lsk iego  kraju, 
która używa stosunkowo względnćj swo­
body, umiała się sama ukonstytuować, wy­
kazać jakąkolwiek samodzielną siłę, i za­
miast błąkać się po delegacyjuych mano­
wcach nowo-narodzonego galicyjskiego uty- 
litaryzmu, przedstawiała myśl polską wie­
dząc czego chce i dokąd zmierza. W tej 
myśłi leży właśnie cała potęga i wpływ 
Galicji, która schodząc dobrowolnie na 
stanowisko austrjackićj prowincji, ma jnż 
tylko podrzędne znaczenie.

W Wiedniu nie mogą dotąd oswoić się 
z my.dą, iż szczere pojednanie się z ży­
wiołem polskim, modyfikuje nieuchronnie 
całą przyszłą austrjacką politykę, i wy­

znacza jćj nowe cele, więc chciano pół­
środkami zaradzić, które mają to do sie­
bie, iż żadnćj strony zadowolwć, niczemu 
zaradzić nie mogą. Utrzymywała zaś mę­
żów stanu austrjackich w ciągiem złudze­
niu, błędna galicyjska polityka. iie dziw 
więc, iż teorja podporządkowania nusiała 
prędzćj czy późnićj osiąść na lodzie.

Jeden może p. Giskra położenie do/ła­
dnie ocenił, lecz może być, iż niedokła­
dnie z sprawą polską obeznany, może byt, 
iż skłaniając się nazbyt do wielko nie- 
mieckićj idei i ją tylko na celu mając, 
zbyt się obawiał konsekwencji, jakie zała­
twienie sprawy galicyjskiej musiałaby za 
sobą pociągnąć, i dla tego zajął tak nie­
przychylne wszelkim ustępstwom stano­
wisko.

Tu się p. minister mocno pomylił i mógł 
śmiało rezolucję przyjąć, gdyż aczkolwiek 
była ona rzeczywistym postępem w stosun­
kach wewnętrznych jednej polskićj prowin­
cji, jednakże daleko do tego aby z niej 
wypływały konsekwencje z sprawą polską 
nierozdzielnie.

Jeżeli zatem wciąż domagamy się ustą­
pienia delegacji z rady państwa jako zba­
wienia, mamy tu nietylko samą rezolucję 
na celu, która tą a nie inną drogą da się 
obecnie w całości przeprowadzić, lecz idzie 
nam głównie o to, aby Galicja porzucając 
nareszcie drogę łudzenia siebie i drugich, 
powróciła na naturalne stanowisko, na któ- 
rśm znajdzie z pewnością sprzymierzeńców, 
których jćj dziś nie staje. Tylko polityka 
jasno zarysowana, i oględne lecz wytrwałe 
postępowanie, po naturalnych drogach za­
pewnia ostatecznie zwycięztwo, a w czasie 
walki powszechny szacunek; tylko na ta­
kich podstawach, a nie na teorjach pod­
porządkowania wyrabiają się żywioły, z któ­
rymi przeciwnicy liczyć się muszą. Jak zaś 
mamy postępować nadal, uczą nas sami 
przeciwnicy. Ilekroć coś nie idzie po woli 
ministerstwa, grozi ono ustąpieniem; więc 
na odrzucenie rezolucji, odpowiedzią być 
tylko może: nie branie udziału w radzie 
państwa. Wszelkie pomniejsze względy, nie 
wchodzą tu w rachunek, i są czczą doktry­
nerską gadaniną.

W ied eń  17 kwietnia. —  Półurzędowa 
Reielisraths-Carrespondenz w ten sposób 
zdaje sprawę z wczorajszego posiedzenia 
wydziału konstytucyjnego, na którem znaj­
dowali się ministrowie dr. Giskra, dr. Herbst, 
później dr. Brestel, hr. Taafe i Plener.

Przedmiotem rozpraw była rezolucja 
sejmu galicyjskiego. Pod obrady przycho­
dzi z kolei punkt J  ustępu trzeciego, osno­
wy następującej: „Ustawodawstwo gminne 
bez ograniczeń wypływających z art. 4  
zasadniczych ustaw o ogólnych prawach 
obywateli przejdzie w zakres działania 
sejmu. 44

Sprawozdawca dr. Kaiser stawia wnio­
sek za odrzuceniem tego punktu, na co 
się pomimo kilku uwag ze strony posła 
Grocholskiego zgodzono.

Z obradą nad ustępami 4, 5 i G wstrzy­
mano się aż do przybycia ministra skarbu.

Przy ustępie 7 „Królestwo Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem księztwem krakowskiem 
będzie miało w kraju swój własny sąd 
najwyższy i kasacyjny44 wnosi sprawozdaw­
ca, aby zawezwai' rząd, do ustanowienia 
osobnego senatu dla Galicji przy najwyż­
szym tiybunale w W iedniu, którego człon­
kowie językiem krajowym władać powinni, 
ale tylko organiczną częścią najwyższego 
sądu być ma.

Posłowie dr. Ziemiałkowski i Czajkow­
ski odpowiadają, że to  niedostateczne, ze 
względu na szczególne stosunki Galicji, 
które i przy wymiarze sprawiedliwości 
uwzględnić należało, i które wymagają, 
aby najwyższy sędzia właściwości kraju 
z doświadczenia swego znał, w nim mie­
szkał i działał; że wreszcie za ustano­
wieniem rezolucją w y m a g a n e g o  trybunału 
kwestja kosztów i j ę z y k a przemawia.

Poseł dr. R e c h b a u e r  nie widzi w tern 
żądaniu n a z n a c z e n ia  kardynalnych zasad 
k o n s t y t u c j i ,  i przypomina, że także dla 
Włoch o s o b n y  trybunał w Weronie istniał.

der beja opóźniały go z przybyciem; pra­
gnął wymówić się; kto raz atoli popadł 
w r ęce pułkownika, ten nie tak prędko 
z nic!' się wydostał.

__ Nad czem się tu namyślać? —  za­
wołał oba spieszymy do Ruszczuka,
w jednym  1 tym że sam ym  celu. Odrzućmy
wi§c 11 . ł°k  ceregiele' Na brodę proroka! 
daJz®m „• Wreszcie namówić! Następnie 
P.usC1„i ^  razem i niepożałujesz! przy-gięgam...

. TL w str?egłszy- że Rudolf z a c z y n a ł
się wVr. ’ dorzucił:

- 7  Nie wiesz zapewne, że drogi przed 
uarni kawał uie lacia; konie jakkolwiek 
rącze, nie dostawią cię dziś na miejsce, 
chyba zc wezmiesz na przełaj. Jeżeli znasz 
manowce, nie nie mam przeciw tem u, ina­
czej noc wkrótce zapadnie, bramy fortecy 
znajdziesz zaiuknjęte i będziesz musiał 
nocować p0(j gołe,a niebem, lub co gor­
sza, w brudnem karczmisku na przedmie­
ściu, gdzie jako pier ' rtirześćjanie, uj­
rzysz się rzucony- aę wszelkiego
rodzaju dzikich pcheł, taraka-
nów i wielu inn

—  Wilerzaj m mwniku odparł
Rudolf że zawdzięczam przypadkowi 
niespodziankę miłego spotkania i gdyby 
nie obowiązek...

Gbowiązek do podwiązek!.. — krzy- 
kuął z rozgłośnym śmiechem Skinder; —

innego nie znam. W wojskowej s łu ż b ie  
na wszystko musi znaleźć cię czas! Wre­
szcie jeżeli gwałtem się upierasz, szczęso 
Boże w dalszą drogę! u p rz e d z a m  t y l k o , 
że więcej zyskasz p o z o s t a j ą c  z nami. 0 - 
słuchaj wreszcie! z a tr z y m a j  się nie więcej 
nad pół godziny; w zamian, zobowiązuję 
się przy m o je j znajomości kraju wyna­
grodzić ci zwłokę 1 wprowadzić do R u ­
s z c z u k a  przynajmniej na trzy godziny przed
z a c h o d e m  słonca.

Rudolf dał się nakłonić 
Gabor rozuzdał konie, puścił je na tra- 

wę do woli. Dodał do zapasów pułko­
wnika kilka butelek wina z juk, i dwaj 
oficerowie zasiedli do s t o łu  n a  turecki 
sposo , to jest na ziemi ze sk rzy żo w a -  
nemi pod siebie nogami.

(D alszy  ciąg  nastąpi.)

Kronika krakowska.
Jak tu K rak ów  nie ma mieć urazy do 

Lwowa, kiedy mu wszystko z przed nosa 
porywa. Ot naprzykład teraz nie zosta­
wiwszy nam choćby kilku lat do namysłu 
nad przyjęciem i uczczeniem Karola Li­
belta, uzurpował sobie inicjatywę w tymi 
względzie, choć ona po słuszności i sta r ­
szeństwie nam się należała.

To panie tylko, aby nam na złość 
zrobić -  mówił do mnie z oburzeniem 
je en z m ieszczan— ja ich znam; chcieli 
nam dac uczuć, że tylko oni umieją się 
poznać na wielkich ludziach, że tylko oni 
umieją przyjmować gości. Czytałeś pan, 
co oni tam wyrabiają... jakieś serenady, 
fakelcugi —  czy to panie polacy kiedy 
robili coś podobnego ? To niemieckie, pa­
nie, jak Boga kocham, n ie m ie c k ie ; to też 
Kraków, który wierny jest starym trady­
cjom, nigdy się do tego nie posunął.

—  Wyjąwszy podczas demonstracji dla 
Smolki i dla...

_  No, to były wyjątki; zresztą to ro­
biła młodzież, a dzisiaj dzięki Bogu mło 
dzież nie nie robi to też nie ma kompro­
mitacji 1 nieumiarkowania. We wszystkićm 
panie powinna byc miara -  nie tak j a k  
we Lwowie, gdzie na przyjęcie prywatnego 
człowieka wyekspensowali cały arsenał de­
monstracyjny. 1 cóżby więcej mogli wy­
myślać, gdyby teraz n a p r z y k ł a d  przyje­
chał sam — ... chciałem powiedzieć Mic­
kiewicz.

—  A tego także ładnie przyjęli.
— Mickiewicza? więc 1 on był we Lwo­

w ie? Nie wiedziałem o tern.
 Mickiewicz Władysław.
— No, przecież wiem, ten, ten poeta

wielki. r
—  Nie panie, tylko syn jego.



Mini;--er sprawiedliwości dr. F  
dzi, że w razie zrobienia ustęp 1 ^  ’
dla Galicji i dla innych krajów zrobić by  
je  wypadało. W niosek podkom itetu uw a­
ża on tylko jako propozycję adm inisU a- 

. cyjnego urządzenia najwyższego sądu —-  
ale na istnienie osobnego najwyższego sądu  
nie może przystać, albowiem  przez to na- 
ruszonąby była jed nolitość prawa, gdy 
np. instytucja rozstrzygnięć plenarnych  
uniemożebnionąby się stała. Rząd poczuwa 
się  do obowiązku —  mówił pan minister 
dalej —  postarać się o to , aby m iał d o­
stateczną liczbę takich sędziów, z kto- 
rychby osobny senat złożyć m ożna że 
jednak ze względu na oszczędność czasu  
i dla nierozry wania sił, galicyjscy radcy  
dworu przy najw yższym  sądzie i  w in if c h  
senatach zasiadaćby m usieli.

Sprawozdawca dr. Kaiser' oświadcza, że 
podkom itet swój wniosek zupełnie w m yśl 
objawionego teraz zdania p ministra spra­
w iedliw ości postawił.

Przy g ło  rwaniu łrzucono punkt 7my 
rezolucji jedio .:?oś: .ie przeciw głosom  po­
słów  gali^f’skiclj —  jak  niemniej także 
wniosek ’‘ustanowienia odrębnego senatu, 
na wzói* owego jaki był w W eronie.

P u n k t 8my: „Królestwo Galicji i Lodo 
merii z w ielkiem  księstwem  krakowskiem  
oti-ym a krajowy zarząd w sprawach ad­
ministracji w ew nętrznej, sprawiedliwości, 
wyznań, ośw iecenia, bezpieczeństw a pu­
blicznego, kultury krajowej i handlu, od­
powiedzialny przed sejmem, oraz ministra  
w radzie korony11 przychodzi pod obradę 
wraz z punktem 4tym  następującej treści: 
„Na pokrycie wydatków administracji, są ­
downictw a, w yznań, oświaty, bezpieczeń­
stwa publicznego i kultury krajowej w kró­
lestw ie Galicji i Lodom erji z wielkiem  
księstwem  krakowskiem, wydzielona bę 
dzie z funduszu państwa do rozporządzę 
nia sejmu suma, rzeczywistym  potrzebom  
odpowiednia —  i suma ta  będzie wyjętą  
co do szczegółów  jej użycia z zakresu  
działania rady państwa.1’

Sprawozdawca dr. Kaiser oświadcza, 
że w podkom itecie w tern żądaniu, pań 
stwowe odłączenie się  Galicji widziano, 
i że członkow ie tegoż nie podzielali prze­
konania, aby dla pom yślności Galicji zm ia­
na konstytucji w tym kierunku potrzebną  
była. Taka zmiana konstytucji zachwiałaby  
wiarę w trw ałość jej i ośm ieliła  nieprzy­
jazne dla niej dążności. Federacyjna koir 
stytucja nie wróży Austrji pom yślności 
a koncesja tego rodzaju, m ogłaby nawet 
zew nętrzne niebezpieczeństwa na państwo 
sprowadzić.

P oseł dr. Ziem iałkowski dow odzi, że 
artykuł 8my do zapewnienia pom yślności 
Galicji je st  n iezbędnym , ze m u s i  być 
rząd, któryby znał w łaściw ości i szczegó­
łow e stosunki kraju —  że ten rząd powi­
n ien , jak to z natury rzeczy samej wy­
pływa —  przed sejmem być odpowiedzią - 
nym. Ta koncesja bynajmniej nie zachwieje 
podwalin teraźniejszej konstytucji. Dalej 
oświadcza mówca, że naum yślnie nie wyra­
żono, jakim  ten rząd krajowy być m a : czy  
nam iestnictwem , czy pewnego rodzaju m 
nisterstwem; że nie jest zasadą wca. 
teraźniejszej konstytucji, aby w mys. 
jej taki rząd krajowy był niemożliwym  
boć cesarz wykonywa w ładzę sw ą przez 
odpowiedzialnych m inistrów , że zatem  za­
sada odpow iedzialności wcale przez to  
naruszoną nie będzie. Co się zaś  ̂ tyczy  
zarzutów, że koncesja wymagana ośm ieli­
łaby usiłow ania innych stronnictw konsty­
tucji obecnej nieprzyjaznych, to takowe 
są b ezzasadne, z uwagi, że konstytucja  
naród zadowolnić powinna i że jak  najprę 
dzej zm ienić ją  należy, w razie gdyby ce­
lowi swemu nie odpowiadała. Twierdzenia  
sprawozdawcy, jakoby p ołożenie samo Ga­
licji silniejszego zarządu centralnego wy­
m agało , zbija mówca uwagą, że i  inne 
kraje także na granicy państwa leżą , zaś 
co do niebezpieczeństwa ze strony Moskwy, 
to ta o w iele dawniej już w naprężonych  
stosunkach z Austrją p o zo sta je , i  że gdy­
by zaczepnie działać ch cia ła , uczyni to  
bez w zględu, czy żądania Galicji zaspo­
kojone zostaną lub nie.

P oseł dr. Rechbauer widzi sprzeczność 
w tem , aby sobie sejm np. zarząd spra­
w iedliw ości , ośw iecenia i  t. d. zastrzegał, 
zaś koszta opędzenia tegoż zaliczką ze  
skarbu państwa pokrywać chciał. N ie m o­
że on ustawodawstwa w żądanym rozm ia­
rze sejmowi przyznać, lecz natom iast 
ośw iadcza się za zasadą sejm owi odpo­
w iedzialnego namiestnika. Taką zm ianę 
jednak należałoby w drodze prawodawstwa 
krajowego przeprow adzić, a nam iestnik  
odpowiedzialnym  by b ył sejm owi t y lk o  
za wykonanie ustaw krajowych, tak , aby 
d ziałalność organów państwa nie była  
przez to tamowaną. W końcu ośw iadcza się  
mówca za tem , aby galicyjski m inister 
bez teki, w radzie ministrów m iejsce zajął 
i stawia wniosek tej treści.

P oseł dr. Zyblikiewicz nie widzi żadnej 
sprzeczności w żądaniu za liczk i, bo Gali-

— A , syn — proszę, n ie w iedziałem , 
że zostało  po nim  co dzieci. No, proszę 
pana, to nic dziw nego, że syna tak w iel­
kiego człow ieka przyjmowali, jak  na to 
za s łu ż y ł; ta  to i Kraków um iałby się  tak  
sam o znaleźć, gdyby ten  pan i  do nas 
zawitał-

—  U  nas był tylko dwa razy, t .j .  ja ­
dąc do Lwowa i z powrotem.

— Tak? N o proszę, nie w iedziałem  o 
tem. M usiał przejeżdżać incognito.

— Nie, panie. Incognito było po naszej
stronie.

— P an , jak w id zę , trzymasz ze  Lwo­
wem; m oże pan ch cia łbyś je sz cz e , żebyś­
my m ówili za nim i, jak  za panią matką 
pacierz. O! nic z tego panie. Kraków n i­
gdy nikogo n ie naśladował i naśladować 
nie będzie. K to w ie , czybyśm y się nie  
zdobyli na jak ieś sute przyjęcie d la  tego  
pana —  jakże się nazywa •—

.—  L ibelta — podszepnąłem .
_  A ta k , Libelta. A le teraz to  n ie  

uchodzi. Kraków, stolica Piastów  i Jag ie l­
lonów  nie m oże naśladować Lwowa — Kra­
ków panie ma trad ycje, jest m iasto s ta ­
ge —  i nie m oże się  szastać jak wierci- 
p ięta  jaki.

Jakkolw iek obywatel ów m e był dele­
gatem  opinji publicznej, jednak ca łe  za­
chowanie się  Krakowa dow odziło jasno  
tej obawy nienaśladowania Lwowa. K ra­

nie jest ciężarem  dla rządu , 
„body jej 35 miljonów zł.^ wydatki 

zaś na nią po odtrąceniu kosztów  admi­
nistracji 17 miljonów wynoszą.

P o se ł Grocholski m niem a, że podstawą  
konstytucji jest jednolitość w sprawach  
wojskowych i  skarbowych, że wszystko  
inne bez naruszenia tych zasad zarządowi

_______  Petersburg 13 kwietnia. Niezmiernie
państwa wzgląd I ciekawym jest sąd publiczności i większćj 
’ państwa Ga- części prasy moskiewskiej o p. Katkowie,

aamvj  I r,n«tnei zmianę nrzedsiew zieli nie pytając I licji tak odrębne stanowisao przyznała, i o jego organach i prozelitach. podajemy
wewnętrznych stosunków pozostaw  ą. Mn postaci' P J * «‘ « ’ P* ł  tym sposobem  w p ołożenie pojedynczego dosłownie artykuł St. Petersburgskich  K a ­
nistrem  bez teki rząd się w cale krajowi się w cale zachodnich kram Amstoi o r ^ ę .  tym sPot ^ p o d o b n ą  byłoby rze- \d o m o s tio Ruskim Wiestniku, który jest naj-
aie przysłuży, bo tea  m usiałby, aby sobie Z ^  -«* I o » te l-h » » T -s  wyrazem polityki okrzycz.-
przecie jakiś zakres działania zd ob yć, c ią -1 d o k  Austrja | “ ^Tym'sposobenTwpToVadzonoby federal nego publicysty.

KRAJ z wtorku 20 kwietnia 1868.

nister rozm ysłow i, do jakich konsekwencji I m iotow a, lecz tylko wskutek rezolucji 
by to doprow adziło, gdyby się rozpo- podmiotowa nastąpiła zm iana, i że jego  
w szechniła zasada przez Galicję posta- zdaniem , tylko z powodu m eprzyjęcia  
wioną To w łaśnie doprowadziłoby do roz- w s z y s t k i c h  swych wmoskow przeciw  
tworzenia pierwiastków ca łość państwa konstytucji głosow ali. O statecznie nie mo- 
łączących , i dlatego rząd nie m oże 6 i 8 żna dozwolić na zm ianę zasadniczych u- 
ustępu rezolucji przychylnie przyjąć. Jstaw konstytucji — jakiej się rezolucja

P ose ł dr. Zyblikiewicz tw ierdzi, że nigdy I domaga. .
1 M inister dr. Giskra ośw iad cza , ze ra-

pojedyncze kra­

dzeniu izby, że Francja względem proje­
ktu traktatu cłowego, nigdy żadnego pro­
jektu nie przedstawiła, i nigdy się ani po­
średnio, ani bezpośrednio w tym wzglę­
dzie nie odzywała.

Carstwo moskiewskie.

gle z innymi swemi kole^ “ \ eSP;jrm̂  ^  û p t w £ T k f k Ą  lizm , a cislitaw sk a‘ (zachod nia) Austrja,
,  . ,  _  1 „ U . . .  I - ł . n n T T  W c c l o , .  „ r u u m a b o  WrPSZłÓP. 7.3,' TOZOai

„Ruski'j Wieslnik od niejakiego czasu
a wreszcie 
ni ejest

be eam ,auow .n ,e tok,ego mimetra “ “ w 3  « r  U p k d t a y  się „a  h  słabych  pojedyn- s te j. się s t a n o ™  specjał,,,m ^siennikiem .

> X L V a l T r c £ .  'W  końcu o" k o ń j a ,  M t .  -  Ł y c h  częścią Z l ł f r S S Z l W M .od postanowienia monarchy
świadcza m ówca, że punktów 4 i » re zo m -1 I p ^ e d s ta w la g  T r u w a g f  podaje pan m b Im * tą przewrotną intrygą polską przewra-
c j ! m e  uważa za m erozdzielne. | J , h  nie n aru -l nister pod rozwagę członków i z p o m ie -|ca  na wszystkie strony. Wynajduje jćj ślą-

iwiXdcza m ówca, że. punktów 4 i 8 rezolu-1rozprawę ze ^ V j e d m d i t o t ó  . w g | z j * n ?  p m «

cji nie uważa za nierozdzielne. gdyż i w ę^ , .  -  , • naru-1 nister Dod rozwagę członków i z p o m ie-ica  na wszysiaie struny. nyuajuujc jej oia-
Minister dr. Giskra przyznaje, że punktu zasady parłam en a  j L ion ych  wyżej powodów ośw iadcza, że żą- dy w artykułach publicystyki, krytyki, bi-

4 dotyczącego zaliczki punktu 8 g o / 0 1szono.^  oświadcza) że 0 m i_ | dania rezolucji przyjąć żadną m iarą m e |bijografji; b a d a ^  formie^ raportówki
odpow iedzialności rządu krajowego11 do- ------  . , .
zw alić m ożna, że nie ma nic przeciw  te- n^ ze bez ‘̂ e c z v w is te g o 8 m inistra Przy głosow aniu odrzucono punkt 8  i  4 1 mansów i powieści. Jako'daw ni filozofowie 

, aby ze skarbu pans twa na kulturę chce reS j i  jednogłośnie przeciw Jłosom  po- wyprowadzali wszystko ten z ognia, ten
jo w , uchwalone -wydatki sq m ow i do ,1̂ “  0? , to uwa słów  galicyjskich. Podobnie odrzucono a wody, ten z powietrza, tak , wspópra-

z-uuw w  f  . * I cr̂ r<7PP7nnśpi donrowad?ićbv wnych zarysach organizacji w iaaz sąao- puDlicznosc zaczyna na scrju u rl aię, auy
m niema m inister, że żaden inny punkt za- koniecznych s?rzecz drakońs£a 9urowość wych i adm inistracyjnych,“ i punkt g, do- szanowny profesor fizyki p. Lubimow (jak
sadniczych ustaw konstytucji ty le me na‘ ™ aDrawachą propinacyjnych niezgodna tyczący „ustaw mających się wydać w ce- wiadomo stały współpracownik w organie 
rusza, ile w łaśnie to żądanie. * i o a l J l u  nrzenrowadzeuia zasadniczych ustaw Kalkowa), nie zechciał g łosić , że światło

W yjaśnia dalej 
tym  wyrażone jest  
bnego stanowiska państwowego 
ustaw zasadniczych konstytucji o

vynikiem polskićj in- 
c z a r  ną.‘‘,

ustaw zasaum czycn K u n s ^ u ^  « ty le , I P o se ł dr. Ziem iałkowski wyjaśnia, że [rządowej i wykonawczej w tychże usta  
r a e  tT o w e j rząd o d p o i d U y  d la  j„ t  od kilku la t dzienniki przccjw prawu w . c h po„kt ów 5 i 6go uważa 
j e d ń ó j  t y lk o  prow incji, żu p .łm e j o t  .karbu żc dobra kameralne już
obcym- I__ „nmnoówh- Kvai nie m oże Ii tak po największej części sprzedane, bo

Francja.
(E J  Paryż, 14 kwietnia. (Kor. ,,Kraju.“) 

który Ministrowie spraw zagranicznych i wojny 
m ało-1if0iejn„ Vy ciele prawodawczćm w pokojo

U u a i . l Z . I i m ,  vżLF c u u a a  I . . , .

zum ieć, jakoby rząd węgierski na w e- ralny, że przestępstwa takie surowiej 
wnętrzne stosunki w przedlitawskiej czę- ranemi być muszą.
ści państwa m iał jakikolw iek wpływ wywie-1 ^ P o s e ł ^  Kuranda:^ Stanowisko ,^jakie | m ają

Potem  postaw ił sprawozdawca dr. Kai-1 Europą 0d daty ostatnich wypadków wNieni

UJiLVk. UW .WU.U1IJVU ---------------  IT m ' ■ M IO VUIIIUUVUV111V *V»   [

i d latego żądania te  rezolucji celu n i e |kajaj^ce konkluzje wyprowadzić się stara
Opinja powszechna w ogóle pragnie poko

 ,-J— ,------  r - ' . ,  - v I W etrrv K roacii nadały nie m oże pósłu-1 I te  punkta odrzucono przy głosowaniu. ;u stiin bowiem niepewności, ciążący nad
rac. Duahzm  jednak polega , \  | ĝ y  ^  ^  od bne stano- Potem  postaw ił sprawozdawca dr Kai- Europą 0d daty ostatnich wypadków w Niem
s T S d ^ o T  aby p rzed lita tsk ie  krainy wisko kraju, 800,000 m ieszkańców lic z ą - |s e r  wniosek, aby podkom itet wnioski s w e |czech) paral lżUje rozwój handlowych i prze

\  . •_ J  T   I Vinnn’ om rf 1 n

państwo z dwóch tylko odrębnych części żyć za wzór dla G alicji, odrębne stano-

W ęgier n S k o ń c ze -1 sfo rm u ło w a ł i takowe na najbliższem  p o -1 mysłowych stosunków; mimo zapewnienia 
mn“ ćj znaczenia, niż skutki, jakieby siedzen iu , w poniedziałek odbyć się m a- dó iż 0 jutrzymaniu pokoju rozmyślają

nimktn fiffo rMolucńi narus7 0 nroiby był. I odrębne stanowisko królestwa o takióm jącem , przedstawił. jed yn ie , stan ten dotychczas me uległ
punktu 8go rezolucji narus. y y y ę terytorialnem , jeograficznem  Jako uzupełnienie powyższego sprawo- zalianie) obawy się m erozproszyły, kapi-

u t o t o ' w ^ u i u  przyMjlfpiyohua- FpoUłyKuem, jak Galicja dla cislitawskiej zdania, a p o m l a u  podaje taty nle WĴ ty ,  tepteaoego ukryoa,
f S i  S  o l f f i  L  aua W  państw a »  s .b ? h r j ^ J T S S i  Z.CMialkow- S l i . S S i . S

centralny  
wet chęciach  
i  znać nie m oże, i że kraj na tem  straci,
odpowiada pan m inister, że

r.n / - « criyłr o ncnlii

na tem straci I Przyznając Kroacji odrębne stanowisko, W odparciu słów  p osła  Ziem iałkow- L akończyć. Czy pokojowe deklaracje mini-
że to m ogło 11 któreby zresztą bynajmniej całego kraju skiego, ośw iadczył dr. Sturm, ze w wyraz L tra La Valette potrafią sprowadzić tę
dutvzmu gdy nie zadow olniło) uratowały W ęgry zresztą niu poprzedniego mówcy nie ma sprosto- zmianę, zachwianą ufność przywrócić, jest 
. 7 ,  , ’  ̂ ; om L a n ia  danvch nrzftz niego (dra Sturma) kwpctia na kt.dra trudno iest odno-S T J f f S  S r T n r r d S r k V ^ - \Z ; jednolitość; T^rczij M iałaby rzecz wania danych przez niego (dra Sturma) r  k^ tja na którą trudno jest: odpo- 

p̂s-o anî  radv P a ń stw a  edy życzenia I u n a s , gdzie tyle krajów tak donośnego wyjaśmen, ze w podkom itecie w swoim wiedzieć twierdząco; deklaracje te bo-
uraiu' tylko na drodze biurokratycznej a odrębnego stanowiska się domaga. Jakim czasie odrębne prawno-panstwowe stano- wiem uie są tak stanowczo pokojowe,

T ^ Z  " H U b  N ic, „aacc dżiwuy dc „ich siaco-
— u c. foL-nwp 7. do- np.zvnionei. my lednak rozkawałkowali- topy utrzymywać. wi komentarz. Dotychczas mieliśniy po 

Dr. Sturm ponownie zwraca uwagę n a |j .dj z b r o jn y , obecnie trzymając się ści-II I l i t ,  L lltj Z, Ĉ Ll Uil Ł O ił J  v i l   ̂ v/ "  I J  p '  . t j

brem ca łości państwa się  z^pe- ą P̂ m u ° f r a ^ c y ^ ^ o  O bjęte!’1118’ ^  I to, że dzisiejsza izba, która z współudzia-1 śleJ definicji "marszałka, mamy pokój na
r S o c S e  skutki czynności sejmów ' W  końcu zapytuje mówca, coby się  dla łem  posłów  galicyjskich starała się H 8topie gotowości wojennśj, czyli jednćm  
i wvdziałów^irajowych a jeże li galicyjski rady państwa pozostało, gdyby tak ważne m iennie zadosycuczynicuspraw iedliw ionym  słowem pokóJ W0Jen tiy . 
wydział kraj owy w swój działalności był czynności z jej zakresu działania na rzecz | żądaniom autonomji dla pojedynczych kra-1 Aby uas 0 przesadę me posądzono, 
d o tą d  mniej szczęśliw ym , cm.lirviski

przy-

nie
mu żadnych czynić zarzutów z uwagi, że łoby podobieństwo 
czynności swe o w iele później rozpoczął I gierskiego państwa
i że szczególne stosunki różnego t o d ż a j u , | . . m S S r S  * §- Leat tylko jed ’en środek parlam entarny,Ip^Jgotow yw ano, potrzebi było rozgłaszać

n i a  tem u rzeczyw iście smutnemu zjawisku, kjedy gję obawiano wojny, lub do nićj

S X ? e t t r r . Ł yu i f d t X ^ 1 w o d „ i ć , '7 e  PO wydmeleniu c z y u - 1 r M e m s e j m j z , ^ ! ^llC Zt) IlaWtJL u U wy uz.icicuiu u. ■--------------  o * j  IJW“ vv i'Ł  ̂   •>  ̂ .
- 7 - j  in ośc i seim owi poruczonych jeszcze bar- przedłożyć projekta dążące do zadowolę- nadzwyczajnych.Obecnie położenie całkiem
m iestnik sejm owi odpowiedzialny g ,_ | wi f, ^ , bardzo waZDych rzeCZy (Ha r e - 1 ma ludów pod obrady nowej reprezentacji. L st odrajenne; pokój lu b  w ojn a , j e s t

Co się tyczy punktu 7 (sąd najwyższy) d ja m n i e) j a k o m in is tr a  w o jn y  c a ł-

należycie rozwinąć się  
m iestnik sejm owi odpo .
dza się z zasadą parlamentarną i zasadą dzo

°trnn^Tak^atw o* m o^łyW ^aiT ć^sprzecz- T  P oseł Kuranda mniema, że wówczas w |projektow ał p oseł Rechbauer, żeby usta-1 k je in  z a r ów n o. W ciągu ośmiu lub dzie- 
strow. Jak łatwo m ogłyby zajsc p r z e c z  | s ^  państwa na I nowiono d la Galicji w łasny sąd najwyższy 11 wj§cm dni możemy mieć 600,000 ludzi

- - - - -  - . .. . i i-------------- i.+ ..i... „ „ojorr, M iu n m iizm i — . . . .  ^  ; zaś mi nister podu osi ko-

odpowiedziolności parlam entarnych m ini- prezentacji państwa pozostaje. 
v. Jak łatwo m ogłyby zajść sprzecz- P oseł Kuranda mniema, że
i ,  gdyby np. nammstn'k w edlug sej- każdym j a z i e  ^ e z e n t e ^ i  | kasacyjny, któryby z sądem  najwyższym  I pod bronią.“ Dalćj

te za których nozostanie. w W iedniu złączonym  był w ten sam spo- rzyść obenego systemu, który dozwala w ra­mowi
ła ł  a m inister rozkazy te  za któryeh pozo^m ue. ^  I” m ^ o ^ c e ’ z istniejącym  ^ w T " S k

£ r  Jw duchu 16u sU w S państwowych tacja federal,zm w życie w p r o w a d z i ł a  niegdyś w W eronie senatem  sądu najwyż- skonale uorganizowauą iż bez potrzeby
w ydał ™ tak np. ulegają w Galicji prze- i to ze względów na Galicję. Gdyby np. szego. W niosek ten przez w iększosc od- przedwczesneg0 zapowiadania wojny przez

konskun karom bo za wyszynk kiiikukwart ma an i y _  mówi mówc^ _  Wniósł: . L m  serce ugodzić nieprzyjaciela; a to wła-

W01̂ ne SdoaZ500 H K  karę aTesztu nfezawodnie ożywione jest chęcią zaspo- l)że b y  nam iestnik kraju b ył odpowie- zdaniem marszałka, w wojnach tego- 
K - i  dni kojenia życzeń Galicji w edług m ożności, dzialnym  przed sejmem za wykonywanie czesuycb najważniejszą siłę  stauowi.
0“  , ,  7 '  . .  , . o , , k l e  na nie w żądanych rozmiarach, mimo praw krajowych;   Ponieważ armja jest gotową, a wszyscy

W edług ustaw państwowych m ożna karj | gzeikich ^  stać nie m oze. 2) żeby ustanowić dla Galicji m inistra tak dowódzcy jak i żołnierze, na swoich
polubowne (??) tylko do w ysokości iU U złr. ^  aw| zie smutna ale konieczna bez teki, któryby był powoływanym do stanowiskacb, kraj więc bezpiecznie oddać
wymierzać; cożby się  w ięc sta ło , gayny d r  rady korony, w razie jeże li żaden m inister L.^ może pracy> handlowi i przemysłowi,
namiestnik Galicji w tym wypadku ustaw • no ,  je sie polak nie znajduje się w radzie. Oto konkluzja, jaką marszałek wywiódł
państwowych trzymać się  m e chciał z po- P o se ł dr. Ziem iałkowski p ° J ^  Nad tem i wnioskami nie głosow ano je - powyżSzego obrazu przygotowań wojen-
wodu, że sejm  szczególn iejszą surowosc na to co p « e ł  dr Sturm na, o atmem  nak, albowiem  posłow ie galicyjscy oświad- P  ^  ykZonk^uzja/  zdanW ,  wielu umiarko-
w tym razie za leca , podczas gdy m inister posiedzeniu powiedział -  i ma • że się n aFnie nie zgadzają. J ’..................................................

»vnpłnianie ustaw naństwowycli | że znaczna zachodzi-różnica m iędzy , |

władze przyaresztowały kilkunastu robot­
ników, którzy przewodniczyli w wybuch- 
ym rozzuchu.

Batailjon gwardji narodowćj z Saint-Lo 
w departamencie La Manche dekretem ce ­
sarskim rozwiązany został. Dekret nie po­
daje żadnych motywów i dotychczas w dzien­
niku urzędowym nie był ogłoszonym ; bu­
dzi to wiele domysłów, zwłaszcza, że Saint- 
j 0 wyjątkowym sposobem narodową gwar- 
dję posiadało.

Dziennik urzędowy ogłosił list cesarza 
do ministra stanu, z powodu przypadają- 
cśj w dniu 15 sierpnia stuletniej rocznicy  
urodzin Napoleona I. napisany. Powiada 
w nim że w tym stuletnim perjodzie 
dużo się ruin nagromadziło, lecz wielka po­
stać Napoleona I. dotąd niezachwianą stoi. 
„Ona to prowadzi nas i zasłania; ona to 
z niczego zrobiła mię tćm , czśm  jestem .'1

Aby tę rocznicę bardzićj pamiętną uczy­
n ić, cesarz poleca ministrowi wszystkich 
pozostałych wojskowych z czasów rzeczy- 
pospolitćj i pierwszego cesarstwa, „chciał­
bym, powiada, aby każdy z nich od d. 15 
sierpnia 250 franków rocznćj pensji po- 
bierał.“

Wiadomości z wyspy Kuby brzmią w bar­
dzo niepokojący sposób; władze hiszpań­
skie, dumne zwykle i do arbitralności przy­
wykłe, schwytały i przytrzymały amerykań­
ski statek M ary Lowell, z pogwałceniem  
podobno praw międzynarodowych. Rząd 
waszyngtoński polecił telegrafem admira­
łowi Hoff, dowódcy eskadry wojennćj na 
Atlantyku, aby natychmiast zajął się zba­
daniem tćj sprawy. Obecnie znów depe­
sza z Hawany z d. 27 marca donosi, że 
wojenny hiszpański okręt Montezuma za­
winął do portu, przywożąc ajenta konsu­
larnego Stanów Zjednoczonych w porcie 
Gibara. P. Codrington okuty b y t w łańcu­
chy, z przyczyny podejrzenia, jakoby związki 
z powstańcami utrzymywał.

Nowiny te bardzo tu przykre zrobiły  
wrażenie. Przy znanej drażliwości am ery­
kanów, fakta te łatwo wojnę wywołać m o­
gą, a wojna z Hiszpanją, dająca sposobność 
Stauom Zjednoczonym opanowania Kuby, 
ciężkoby interesa Francji i Anglji do­
tknęła.

Siec/e podał wiadomość z Wiednia, że 
tak cesarz jak i p. Beust nie są zadowo­
leni z obrotu, jaki kwestja rezolucji gali­
cyjskiej przybrała; że cesarz zwłaszcza pra­
gnie życzenia słuszne Galicji zaspokoić, 
aby polaków sobie nie zrazić, i deputowa­
nych polskich wydobyć z trudnego p oło­
żenia, w jakim się ob ecn ie^ zg lęd em  kra­
ju swego znajdują.

Jubileusz papiezki świetnie tu był we 
wszystkich kościołach obchodzonym. Nun­
cjusz papiezki marg. Chigi celebrował w 
kościele św. Sulpicjusza, a wierni przed 
kościołem zebrani, ua cześć papieża wyda­
wali okrzyki- Na prowincji w wielu m ia ­
stach manifestacja ta wywołała i wprost 
przeciwne objawy. Tak np. w Nantes jedni 
wołali: niech żyje papież, a drudzy: precz 
z papieżem ; że w Paryżu podobnych okrzy­
ków nie było, to głównie z tśj przyczyny, 
że ogół ludności całkiem obojętnie na 
wszelkie religijne uroczystości pogląda.

Paryż 16 kwietnia. D ziś odbyła się  
w hotelu  m inisterstwa spraw zagranic/ • 
nych konferencja między ministrami F  ńre- 
Orban, Lavalette, Rouher i Gressier.

Projekt konwencji wypracowany przez 
ministra Frere-Orban uznano za zupełnie  
do przyjęcia niezdolny.

Etendard  zap rzecza , aby Baroche 
w charakterze ambasadora francuzkiego  
m iał się udać na sobor powszechny.

17 kwietnia. Mówią tu o przesileniu  
m inisterjalnem w Brukselli.

D ziś podpisano m iędzy D aud-paszą, to ­
warzystwem austrjackiej kolei południo­
wej i baronem Hirsch, szefem  domu „Bi- 
schoffscheim  i Hirsch “ w Brukselli, kon­
trakt, który ca łą  sieć  kolei żelaznych pań­
stwa ottom ańskiego baronowi Hirsch przy­
znaje i  zarząd tejże austrjackiemu towa­
rzystwu kolei południowej porucza.

France donosi, że francuzkie propozycje, 
o których Orban do Brukselli przesła ł 
zawiadom ienie, za podstawę zadawalnia- 
jącej ugody posłużyć mogą.

B e l g j a .

znów na w ypełnianie ustaw p a ń stw o w y c h -------------------------------  .
nalegaćby m usiał? Czyż nie zaszłaby tu o czem członkowie podkom itetu mówili -  
oczyw iście nieunikniona sprzeczność? a tem , co podkomitet postanowił. . JeT 

tC , /•  j  • • • ł  „ „a ™  żeli w r. 1867 Galicji stanowisko dzisiaj
k a l e m a  P»*>b“  “ d*4 ' hci“ °  '  ra t“U  - w e ń V z e g o b y  tego d tiś  „czynić

d liw ości, ośw iecen ia , bezpieczeństw a pu- m e m ożna/
blicznego i  kultury krajowej odpowiednio P o se ł dr. Sturm podaje o wia °. I ;nrv W <>>lic.V f  rameries grozili robo-1 dni nawet korespondent Indep. Belge wy 
przewodniczyć c h c ia ł, m usm łby^albo je-1 f e j o s e ł  j lr .  p o S e a i n  ob-1 tnicy rozbiciem maszyn. Pod Quaregnon. sokie mający stotunki, nic nowego o nich

wanych nawet dzienników, bardzo może 
uspakajająca, ale całkiem nie pokojowa.

Minister belgijski p. Frere-Orban nie 
wyjechał jeszcze z Paryża, przedłużony 

jego pobyt przypisują trudności porozu- 
B ruksella  17 kwietnia. Independance[m ienia się wdrażliwćj kwestji kolei żelaz- 

wczorajsza donosi: Zaburzenia robotników nych; toczące się jednak układy tak ści- 
w okolicach Mons przybrały groźne r o z - |s łą  otoczone są tajemnicą, że od kilku

Seraing ^
“ “t e r J - i T r f  o ^ i  iad rn tp rzed -l t e ą d  o S » ia t a , t  na d z i s i e j s i  p o z ie - |ie  zpok.jnoSĆ jnć p ,z ,» r d c „ „ , zestala;

Prusy.

ków silił się być oryginałem  i kontrastami 
zrobić efekt na gościu, którego podejmo­
wał. I tak: we Lwowie tłum y m łodzieży  
w itały i żegnały go, w Krakowie m łodzież 
akadem icka w homeopatycznej liczb ie sta­
nęła na dworcu kolei.

B yła to zbyt dziew icza skromność w oka­
zywaniu w dzięczn ości; taż sama skrom ność 
b yła zapewne powodem , że niektórzy pre­
legenci zaproszeni przez w ydział wzaje­
mnej pom ocy, m ieli przyjem ność czytać 
swoje prace w obecności przeszło  dwustu 
pustych krzeseł, które w ydział staranie 
nagrom adził w sali, n ie troszcząc się wcale 
z powodu skromnej n ieśm iałości o zap eł­
nien ie tych krzeseł publicznością. Skro­
m ność i n ieśm iałość liczą  się podobno do 
zalet m łodzieńczego w ieku; m łodzież na­
sza d zięk i Bogu (jak  pow iedział ów oby­
w a te l)  ma do zbytku tych zalet i z po­
chwały godną skromnością wstrzymuje się 
od w szelkich objawów życia. Gdyby nie 
afisze koncertów^ balów i odczytów na 
dochód wzajemnej pomocy —  możnaby 
doprawdy zap om nieć, że mamy m łodzież 
i uniwersytet. Raz tylko ten cichy żyw ioł 
dał  znaki życ ia , zw ołując się w pism ach  
publicznych na przyjęcie Najjaśniejszego  
Pana, po którem to wysileniu przykładnie 
umilkł i rozsypał się na kółka i czą­
steczki.

Ale nie o tem  chciałem  mówić. Wró­

cimy do kontrastów. Lwów na przyjęcie 
L ibelta w ystąpił z serenadą i ogniami, 
Kraków w ysła ł n i kolej tylko straż ognio­
wą zapewne dla gaszenia zbytniego za ­
pału, gdyby się przypadkiem objawił, a re­
sursa m iejska z im ą  kolacją  (?) chciała  
niejako usymbolizować kontrast m iędzy  
Krakowem i Lwowem. Skromność zastawy 
nagradzała hojnie obfitość mów. Na p a l­
cach możnaby policzyć tych, co nie mówili- 
Tę wstrzem ięźliwość, pewny jestem , że 
szanowny gość pnesycony, oszołom iony  
frazesami, poczyta m  za zasługę. W ier­
sze i proza sypały hę rzęsiście  pod stopy  
gośc ia , a jednak są tacy, którzy utrzy­
mują, że zostało w niektórych głowach  
jeszcze  w iele niewypowiedzianych dla bra­
ku czasu mów, którt podobno przez pu­
bliczną licytację będą do nabywania, jako  
to: kilka waryjantov mów o jedności i 
łączności, dwa centnary frazesów o pracy 
i ośw iacie, które przj innych festynach  
również z korzyścią zuż/tkowane być mogą.

Oprócz mówców występujących na w i­
downię oratorską niektórzy w nieoficjal­
nych pogawędkaci. starali s ię  przekonać 
dostojnego gościa, że Kraków ma więcej 
bez porównania życia, cgnia i  ciep ła  niż 
Lwów, tylko się z tem  l ie  wydaje.

Ta w iązanka objawów irakowskich była  
niespodzianką dla wielnoinego doktora  
Libelta (jak go zatytułowała wzajemna po­

moc akadem icka) i nie m ało go zdziwić 
m usiało, zkąd Krakowowi zebrało się  na 
to, gdy poprzednio kilkorazowy pobyt jego  
w naszem  m ieście głuchem  tylko uczczono  
m ilczeniem. N ie dziwmy się temu, wszak 
każdy naród i każde m iasto ma swoje 
posłannictw o dziejowe, opatrzność i poeci 
skazali Kraków na m iasto grobów, na urnę 
pamiątek i popiołów ; trudno w ięc aby 
jeszcze o żywych pam iętać miało. To co 
zrobiło jedynie za zasługę poczytać mu 
trzeba. A zrobiło zaiste bardzo wiele.

Oto napełniło  aż po brzegi sa lę towa­
rzystwa naukowego słuchaczam i i słuchacz­
kami. Nowość, ciekawość a wreszcie i tytu ł 
sam odczytu nie m ałą tu były zachętą; 
jaki taki rad był dowiedzieć się, co to 
za zwierz jest ta  analiza spektralna. N ie­
którzy poradziwszy się po cichu słownika, 
oczekiw ali czegoś nadzwyczajnego; s ło ­
wnik bowiem  pow iedział im, że spectre 
znaczy widmo. B y ła  w ięc nadzieja, że pre­
legent jak Cagliostro lub przynajmniej 
jak Berger widmami znikającemi bawić 
będzie oczy, a tu tymczasem  zam iast tego 
dowiedziano się o rzeczach, o których 
wielki czarodziej włoski nie m iał naj­
m niejszego wyobrażenia t. j. że z pom ocą  
m ałego instrumentu zwanego spektrosko­
pem  m ożna odgadywać tajem nice słońc, 
światów tworzących się i gwiazd stojących  
na ostatnich krańcach teleskopów. N a dru­

gi dzień jedna panienka skarżyła mi się  
na m ocny ból głowy po m ęczącym  śnie.

—  A wszystkiem u winna ta  prelekcja —  
m ówiła —  śn iły  mi się ca łą  noc sam e po- 
tosfery, pretuberancje, rozwiązalne i nie- 
rozwiązalne roje gwiazd, jasne i  ciem ne 
pasy widm, kolorowe św iatła, św ietlane i 
czarne słoń ca; wszystko to chaotycznie 
krążyło koło mnie w przeróżnych k szta ł­
tach i ruchach, i zm ęczyło m nie okropnie.

—• Dante z takich snów z ło ży ł swoje 
niebo —  rzekłem .

—  A ja  m igrenę. To za ciężkie dla nas.
—  W ięc pani ma żal do prelegenta, że 

pań nie uw ażał za istoty lekkie, m ało­
letnie.

—  A fe, któż to m ówi? Ale ja  b yła­
bym w olała coś z estetyki.

—  Czyż to nie była estetyka: rozbiór 
tego ogromnego poematu, jaki Bóg świe- 
tlanemi głoskami wypisał w przestrzeni i 
powiedział stworzeniu: czytaj. — ?

R ozśm iała się pusto.
—  Znać, że pan niedawno byłeś na 

oficjalnym festynie, szeleścisz frazesam i 
jak jedwabną suknią. Z tem  wszystkiem  
przekonałeś mnie pan po trochu, że w wy­
kładach popularnych prelegenci raczej nas 
podnosić ku swoim sferom, niż schodzić 
ku nam powinni. Odtąd zobaczysz mnie 
pan na każdej prelekcji i chętnie d la n ie­
dzielnej poświęcę francuzkie kazanie.

Berlin, 16 kwietnia. (Z posiedzenia rady 
związkowćj.) Na porządku dziennym jest na­
rada nad wnioskiem Twesten-Miinstera o 
ustanowieniu związkowego ministerstwa. 
Saski m inister stanu Friesen powstaje prze­
ciw wnioskowi, któryby pojedyncze pań­
stwa ograniczał i sprzeczności pod wzglę­
dem kompetencji wywołał. Hr. Bismarck 
widzi w tym wniosku Twestena wotum nie­
ufności dane obecnemu stauowi spraw związ­
kowych. W niosek ten uchyliłby zdaniem  
jego, wydziały rad związkowych i urząd 
kanclerza związkowego, które obecnie czyn­
ności ministerstwa związkowego w najwię­
kszym porządku załatwiają, ścieśniłby da-

—  Francuzkie kazanie? —  spytał 
zdziwiony.

Jakto? Pan nie w iedziałeś o tem , że 
niedziela schodzim y się na Kleparzu w ; 
kładzie, szyjemy, krajemy i t. d., a ty  
czasem  ksiądz daje nam nauki w języ 
francuzkim.

— I to ma zastępować m uzykę?
—  Jesteś pan bezbożnikiem .
—  Ależ zmiłuj się pani, jak  się  t u : 

śmiać, kiedy księża zastępują m iejsce Ł 
i  obok ćwiczeń religijnych odbywają ć' 
czenia językowe. Są to także preleger 
których sobie zapisała z zagranicy ta  kh  
osób, której najmniej było na odczyta 
Libelta i na festynach urządzanych < 
niego. 1 w królestwie dwunożnych są stv 
rżenia, które uciekają przed światłe 
Analiza spektralna nazywa takich lu  
ciemnemi słońcam i, które ani n ie prz 
mują św iatła ani go nie udzielają. E 
tym względem  m oże Lwów i Kraków : 
równo są uposażone, i tu i tam są pas 
żyty ignorujące pracę, talent i zasłu  
w ielcy ludzie, których w ielkość nie pr: 
chodzi za granicę ich  salonów, a pam: 
o nich umiera na drugi dzień po i 
śm ierci,“ jak  powiada —  chciałem  j 
w iedzieć psalm ista; ale n ie będąc pew 
czy pienia psalm isty zajm owały się  kie 
tym przedm iotem , wolę napisać — jak  i 
wiada kronikarz krakowski.
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:] o rgaaj zw iązkow e— i dla tego sta ł się  
■ rzyczyną zatargów.

„W n iosek , mówi hr. B ism arck, zwraca 
wą nieufność i ku południow ym  niem com , 

na których n ie zdaje się liczyć i czyni tćm  
am em  różnicę m iędzy  pó łn ocą  i południem  

ga z ie  dążności do jedności wprawdzie s ła -  
ńe dotąd, a le  niem uiój przeto wydatne  
A anclerstw o przyjąłem  takiem , jakiem  jest, 
a e przew odnictw o nad kolegjum  m inistrów  
' v  c^ył>a następca mój objąć. Cen- 
.ra iza c ja  N iem iec nie je s t  m ożliw ą bez 
^  ̂ ®. **8° uaruszeuia stosunków  obecnych; 
rozw j konstytucji zw iązkow ój wym aga p e ­
wnego czasu, inaczśj m ogłoby ztąd zam iast 
centralizacji w yniknąć zupełn e rozprzęże- 
nie' ,, DaSZ ’’Wielkość N ieniec" je s t  nam 
w spólny— nasze drogi tylko są  różne; nie 
utrudniajm yż sobie sp e łn ien ia  podjętego  
zadania m rzonkam i nie dającem i s ię  o sią ­
gnąć."

N astępnie w ywodzi L asker, że  w niosek  
m e chce bynajm niej kanclerzow i kolegów  
dodawać; w edług  niego kanclerz pow inien  
m inistrów  m ianować i nad tem p iln ie czu ­
wać, aby żaden z nich wbrew idei m in i­
sterstw u przewodniczącćj nie d zia ła ł. Hr. 
Bism arck ośw iadczył na to, źe  go to za ­
patryw anie z w nioskiem  znacznie godzi, 
że  myśl ze stosunkam i teraźniejszego urzę­
du kanclerstw a zu pełn ie  się  zgadza, że 
chyba tylko kilka tytu łów  m inistrów  mnićj, 
ale że na tem  m ało zależy.

W niosekgprzyjęto  przy im iennem  g ło s o ­
waniu 1 1 1 — ma przeciw  100  głosom .

K A R O L  L I B E L T
w Krakowie.

Na sobotnim odczycie ,,o walce pracy z ka­
pitałem  , ‘ o którym juz krótką uczyniliśmy 
wzmiankę, dr, Libelt mówił o społeczeństwie 
i zbił tw ierdzenie J. J. R ousseau , dowodząc, 
że społeczeństwo nie jes t kontraktem  lecz 
koniecznością wypływającą z porządku rzeczy 
rm świecie. Następnie przedstaw ił przebieg 
historyczny kwestji socjalnej, począwszy od 
najdawniejszych aż do najnowszych czasów, 
i mówił o różnorodnych objawach tej walki 
wynikającej z tarcia się władzy z prawami 
większości. W  końcu wykładu przystąpił do 
określenia pracy przez ekonom istów i uważał, 
iz określenie pracy przez am erykańskiego 
ekonom istę llarev’a, a mianowicie, że praca 
mierzy się ilością usiłowań wyłożonych przy 
okupacji natury, najwięcej się zgadza z p o - 
spolitem pojęciem o pracy między robotnika­
mi rozpowszechnionem.

^  sobotę po wykładzie zwiedził dr. Libelt 
gmach towarzystwa naukowego, gdzie go przyj­
mowało grono członków towarzystwa z p re­
zesem na czele. Zobopólna Wymiana przemów 
miała cechę naukową i narodową. Dr. Libelt 
odpowiadał prezesowi Majerowi, jako prze­
wodniczący w towarzystwie przyjaciół nauk 
w Poznańskiein. W spólna uczta dana w salach 
hotelu „pod Różą" zbliżyła bardziej całe g ro ­
no członków towarzystwa naukowego, których 
się około sześćdziesięciu zebrało — Obiad ten 
dany na cześć Libelta nosił cechę ścisłe fa­
milijnego zebrania. Opis tej uczty z braku 
miejsca odkładamy do jutrzejszego num eru.

<s godz. 1 2 -te j w południe w niedzielę, 
zAieuzif bawiący w grodzie naszym dr. K a­
ro! Liebelt tutejszą czytelnię akademicką, gdzie 
go ocznie zebrana młodzież wszechnicy jag ie l- 
o czek^  I  techniki tutejszej z upragnieniem

Na wstępie powitał go przewodniczący tej 
że czytelń, p. Jan Buszek" krótkierni* ? J .

ecznemi słowy, a dziękując mu, że raczył 
zaszczyci czytelnią obecnością swą, złożył mu 
w imieniu zgrom adzonej młodzieży hołd za 
za ugi położone około dobra ojczyzny, 

r. Libelt rzekł raniej więcej w następu 
„D ziękuję panom za to przy­

jęcie Najszczęśliwszym' się czuję , gdy się 
znajduję w g ron ;e 'm łodz ieży , gdyż myślą 
przenoszę s ję w mj 0(je iata a najmilsze w spo­
m nienia osładzaia nie jedna  przykra chwile
teraźniejszości.

M'ło mi w gronie m łodzieży, gdyż widzę 
w n 'ćj zapał, zapał żywy, który w m łodem 
sercu pełnem  tetnem  bije i bywa zawsze po d ­
m ę ą do wielkich czynów.

owiadacie, że mnie przyjmujecie z całą 
ser ecznością, jestto  największa nagroda, jaka

choć k m0Że’ d lateS° pozwólcie, że

Pożegnaniu. WyriUÓW Wa® P° Wiem ~  prZy

teraz^Z' k-rZySZ^ ° ^  was czekai chodzi o to
D rzv sz /iL '6"]1, 8l,am i’ j akiemi potęgam i tę

L i  L zdobywać będziecie mogli. Trzy
zdoh le. ’ którćm i się tę  przyszłość

. y w a . znamiona tychże są : miecz, p ió - 
żywe słowo, a nad wszystkiemi góruje

pośw iecenie.
Miecz —  panowie — od dawna był tą siłą 

1 Pot?g?, którą się zdobywało wszystko; wi­
dzę to i teraz, że ten m iecz, który z ro ­
zlewu krwi po tege  swoje podnosi, i dziś 
góruje po nad innem i potęgam i więcej du 
chowemi. Jest tylko jedna okoliczność, k tó­
rą gdy kto miecz p o d n o s i, winien mieć 
na oku, t. j .  żeby pamiętał, że go nie ku 
napaści, ale ku obronie podnosić powinien,

tam, gdzie chodzi o obronę praw najświęt 
szych, o obronę tych praw, które sam Bóg 
wlał w serce człowieka, w społeczność; że tam , 
gdzie inaczej ta kwestja rozstrzygniętą być 
nie może, chwycić trzeba za tę broń, która 
krew rozlewa. —  Już w starożytności, a m ia­
nowicie w piśmie św iętem , Mojżesz w K o- 
sm ogonji przedstawia nam tę myśl, gdy m ó­
wi, że anioł z ognistym mieczem stał na 
straży w raju ; otóż stał tam, nie aby mieczem 
grom ił, ale stał w obronie raju

D rugą siłą i potęgą je s t pióro. —  Co pió­
ro już zdobyło, sami to panowie w iśc ie ;— 
to pióro rozniosło na miljonach egzem plarzy 
myśli, wiedzę poczucia wszystkich czynności 
ducha ludzkiego; i ono je s t tą potęgą, którą 
zdobywa się świat. Nie potrzebuję przytaczać 
tych wielkich mistrzów pióra, którzy w na 
rodzie naszym potrafili sobie w yjednać to 
stanow isko, że ich uważamy za świeczniki 
narodu.

Trzecią nareszcie potęgą, którą się p rzy-
osi zdobywa, i która ogrom ny wpływ wy 

w iera , je s t żywe słowo, k tóre musi płynąć 
serca, żeby trafiło do serca'; dlatego wielką 

je s t i potężną siła jeg o ,— jest to  duch, który 
z piersi człowieka na  skrzydłach słowa w y­
lata i przenika do tajni serc. Słowo jes t ję ­
zykiem, którym niebianie przem awiają, i w nim 
największa siła i największa dzielność, dla— 
tego i ateńczycy, Tyrteusza wodzem obrali, 
aby pieśnią swoją, do boju ich zagrzewał.

Ale nad tem wszystkiem góruje pośw ięce­
nie. Jest to siła m oralna, owa siła, którą 
zbliżamy się do istoty najwyższej, bo to szcze­
bel drabiny, po której człowiek do zbawie­
nia dąży. I gdzież je j szukać jeżeli nie u m ło­
dzieży? W  tych sercach gorących, pełnych 
ideałów, gotowych rzucić się' na wszystko 
aby zdobyć ideał i urzeczywistnić takowy. 
Trzeba jednak —  panowie, z rozwagą zapa­
trywać się na starszych, którzy są niejako 
cieniem  tego słowa, które w sercu  młodem 
dawniej ideą tliło —  umiarkowaniem tego 
żaru, który rozbujałby nad m iarę , gdyby go 
rozwaga i praca nie wstrzymywały.

Otóż moi panow ie, życzę wam z serca i 
tego poświecenia i tych stanowisk, któreby- 
ście sobie zdobyli potęgą tych trzech sym ­
bolów, któremi się wielkie dzieła dokonywa 
l. j. miecza, pióra i słow a.“

W śród hucznych oklasków jak ie  ta mowa 
wywołała, zaprosił przew odniczący zacnego 
gościa, by imię swe zapisał w księdze pa­
miątek czytelni, a. p. Emil Szwarc, zastępca 
prezesa towarzystwa akadem ickiego „w zaje­
mnej pom ocy'1 przem ów ił do n ie g o :

„Zacny m ężu ! Podw ójną spraw iłeś nam 
radość zawitawszy do K rakow a; raz źe wzią­
łeś udział w odczytach urządzonych na ko­
rzyść towarzystwa naszego „W zajem nej p o ­
mocy a pow tóre. źe zaszczyciłeś nas swego 
w tej księdze imienia.

Zacny mężu ! Pow iedziałeś że w nas, w m ło­
dzieży spoczywa przyszłość n a ro d u ! —  My 
więc mamy związać zerwane tętna narodu, 
wskrzesić i podnieść zdeptane jego prawa. 
Zadanie to byłoby zbyt tru d n em , gdyby nam 
opatrzność nie zsyłała m ężów, którzy wystę­
pując na widownię pogrobow ego życia na­
rodu, przodują nam w dokonaniu tego zada­
nia. Jednym  z tych m ęłów  jesteś ty panie! 
S łużyłeś sprawie ojczystej na polu walki i 
pracy, i dziś stojąc na wyłomie Polski, b ro­
nisz sprawy narodu w m urach Berlina.

Zacny m ężu! Uroczystą jes t dla nas chwi­
la, w której cię mamy w naszśm  kole. W kró t­
ce oddzieli cię od nas sztuczny kordon i 
tylko od czasu do czasu zawita w nasze stro ­
ny twój wysłannik duchow y; pozwól przeto, 
że korzystając z tej chwili, dodamy do licz­
nych wawrzynów, jakie zdobią twe skronie 
skrom ny w ieniec spleciony z imion kształcącej 
się m łodzieży uniw ersytetu i techniki tu tej­
szej; przyjin go jako wyraz myśli i uczuć 
naszych.

Tu wręczył mu album, opatrzone kilkuset 
podpisami akadem ików i techników tutejszych.

B iorąc album do ręki, rzekł dr. L ibelt: 
(wzruszony) „N ajserdeczniej dziękuję za ten 
nowy dowód, który słodką będzie pamiątką 
dla mnie, a dla dzieci moich dowodem , że 
ojciec ich sięgnął po to, co jes t najwyźszśm, 
bo po miłość i sym patją rodaków. Niech wam 
B óg za to zapłać i!

Ponieważ wkrótce będziem y święcić roczn i­
cę trzystoletnią unji lubelskiej, którą we Lwo­
wie uroczyście obchodzić będą ; a 'b ę d ą  tam 
wysłannicy wszystkich ziem by uczcić w spól­
nie ten  dzień narodowy, i zdaje się, źe i ja  nie 
będę mógł z niego się wyłamać, jeżeli Bóg zdro ­
wia użyczy, to zobaczymy się w krótce po­
nownie.

(przerywanym głosem ) Po przyjęciu, jak ie ­
go tu w kraju doznałem, czuję się tem szczę­
śliwszym, że gdyby Bóg mnie zabrał, co po­
dobne, przy schyłku dni moich tw ierdzić, m o­
gę, że tak jak Mojżesz, którego Bóg na górę 
powołał i pokazał ziemię obiecaną, i j a ją 
ujrzałem , bo widziałem posłanników  dwu za ­
borów poznańskiego i tutejszego, brakło tylko 
z trzeciego zaboru, z trzeciśj siostrzycy, k tó -i ,  J  ŁT Ul
ra przybyć me mogła; mam jednak to prze­
konanie, ze duch jśj tam był, duch Polski 
zmartwychwstałej i powiem, że ją oglądałem 
w duchu oglądałem ją w tej łączności, którą 
żadna potęga me zniszczy. ^

Niech żyje LibeltI zagrzmiało ze wszystkich

piersi — i towarzyszyło gościowi ze w zru­
szeniem , salę czytelni opuszczającemu.

Takie było przyjęcie dr. Libelta przez m ło ­
dzież naszą.

Podobnem  było i przyjęcie W. H. Schmitta, 
a zwłaszcza, że jak  słyszeliśmy, ma tenże 
starać się o katedrę historji polskiej —  co 
we wszystkich łaknących tego pokarm u, naj 
milszą nadzieję wywołać m usiało , iż piękny 
i jęd rny  wykład kochanego historyka nie b ę ­
dzie dla nas taką rzadkością.

Oby, imiona w plecione w w ieniec p am ią t­
kowy — były jak najprędzćj im ionami sta­
łych jego słuchaczy.

W czoraj w niedzielę szanowny gość W iel­
kopolski miał trzeci odczyt. Treść tego od­
czytu stanowił dalszy ciąg „walki pracy z ka­
pitałem." Dochód z odczytu przeznaczony był 
dla Syberyjczyków. Myśl Libelta pośw ięcenia 
swej pracy na pom oc biednym naszym ro ­
dakom zagrzał nasze miasto. Panie podjęły sie 
sprzedaży biletów, i fundusz zebrany w ynosił 
dość zaokrągloną sumkę.

Chociaż nieupow ażnieni do tego, pozw ala, 
my sobie na tem  miejscu wyrazić za naszych 
cierpiących współbraci szczere i serdeczne po- 
dziękowanie, tak drowi Libeltowi, jako i za­
cnym naszym polkom, które wzięły udział w 
propagow aniu tej myśli dobroczynnej.

Dr Libelt, zmęczony wykładem, zaniem ógł 
trochę po wczorajszym odczycie, ?.le po 
dwóch godzinach odpoczynku, przezw ycię­
żywszy słabość siłą swej woli, udał s ię  na 
obiad, dany na jego  cześć przez redakcję 
Kraju , na którym znajdowali się również p rzed­
stawiciele ciał uczonych i rozm aitych stanów 
krakowskich, redaktorow ie innych czasopism 
i obywatele wszystkich trzech zaborów.

■ Dziś rano, o godz. 6 ‘/„ej liczne zgromadzenie 
zebrało się na dworcu kolei żelaznej około go­
dziny 7, ażeby odprowadzić opuszczającego K ra ­
ków dra Libelta. Widzieliśmy reprezentantów 
wszechnicy Jagiellońskiśj i wszystkich naszych 

^redakcji, straż ogniową w mundurach, dużo kobiet 
i obywatelstwa. Żałujemy, że z młodzieży naszej 
uczącej się tak mało się zebrało. Godzina ranna, po­
przedzająca początek wykładów, nie mogła im 
przeszkodzić do uczestniczenia w tej ostatniej 
oznace poszanowania i życzliwości, którą Galicja 
żegnała swego gościa wielkopolskiego.

Mowę pożegnalną wypowiedział p. Marjan Dwor­
ski mniej więcej w te słowa :

„Szanowny reprezentancie Wielkopolski! Być 
może, że ciebie, męża pracy, te nasze ostenta­
cyjne objawy już trudzą; bądź jednak przekonany, 
że pochodzą one ze szczerego serca. Zgromadzi­
liśmy się tu, aby ci jeszcze raz złożyć hołd nasz 
i uszanowanie, aby ci wyrazić miłość, jaką  czują 
dzieci dla jednego z ojców narodu. My cię nie 
żegnamy, bo chociaż para zabierze nam wkrótce 
drogą osobę twoją, duch twój pozostanie między 
nami i towarzyszyć nam będzie w każdej ważniej - 
szej czynności narodowej. Ciesząc się zresztą za- 
powiedzianem przybyciem twojćm, szanowny mężu 
wraz z braćmi Wielkopolanami,—z całego serca wy­
powiadamy: „szczęśliwśj drogi i do w idzenia!“ 
A teraz panowie, zawołajmy razem : „niech żyje 
Libelt! niech żyje W ielkopolska!"

Na to dr. Libelt odrzekł jak  następuje:
„Moi panowie! serdecznie dziękuję wam za 

objawy współczucia i przychylności, jakie w tej 
chwili od was odbieram. Zadawałem sobie te py­
tanie, czem mogłem zjednać sobie to gorące przy 
jęcie. Trzy są zwykle glorjole otaczające mężów 
na widowni kraju stojących. Są to władza, inte­
ligencja i rod. W kraju naszym, nie mającym 
bytu politycznego, władza nie wyrabia tego sta­
nowiska wybitnego narodowego, które w  in n y c h  
stosunkach nadaje mężom, co ją  piastują Co do 
mnie, w każdym razie nie jestem mężem władzy, 
i nie władzą sobie wasze zaufanie zjednałem.

Inteligencja jest także jednym z trzech czyn­
ników, które człowieka stawiają u szczytu narodu. 
Lecz dużo jes t mężów którzy mnie na tem polu 
przewyższają, dużo gwiazd które jaśniejszćm błysz­
czą światłem na horyzoncie nauki i artyzmu.

„Wreszcie ród , który także w społeczeństwie 
ważną rolę odgrywa, nie był powodem, dla któ­
rego mnie tak uroczyście przyjęliście. Ród mój 
prosty, kolebka moja stała tuż obok warsztatu 
mego ojca.

„Jeżeli więc mam jakie prawo do tych objawów 
waszej życzliwości i czci, zdobyłem je  sobie jedy­
nie miłością ojczyzny, która wciąż mną kierowała; 
pracą, którój nigdy nie szczędziłem dla dobra 
naszego narodu.

„Praca, moi panowie, to jes t węzeł łączący nas. 
Pracujmy więc — pracujmy z całych sił naszych, 
ażebyśmy mogli doprowadzić naszą ojczyznę do 
dawnego jś j stanowiska i świetności.

„Tem więcśj radują mnie oznaki waszśj przy­
chylności, iż widzę, że one są czynione w imieniu 
idei łączącej oderwane prowincje. Cieszę się, gdyż 
widzę, że nieprawdziwem jest twierdzenie jakoby 
ziemie polskie i miasta polskie żyły w antago­
nizmie. Oto rusini i mazury stanęli w jednym 
gronie przejęci jedną m yślą, a Lwów i Kraków 
równera uczczeniem idei, k tórą przyjazd jednego 
męża przedstawiał, dały dowód, że zgoda je  łączy 
Nieporozumienia chwilowe, jakie czasami z rozmai­
tych zapatrywań wyrodzić się muszą, nie mają 
trwałej podstawy i znikają, gdy myśi polaka sig 
zjawia. Fałszem jest powiedzenie, że ojczyzna 
nasza stoi niezgodą, bo oto rozebrane prowincje 
pod rządem pruskim i austrjackim jednoczą się 
w imieniu wspólnej miłości ojczyzny! Ogień, który 
ta miłość roznieca, jes t tym cementem łączącym 
nas. Niechaj więc w tym ogniu strawią się wszyst­

kie niesnaski, uprzedzenia i zawiści. Podajmy 
sobie dłonie i z czystą miłością ojczyzny w ser­
cach , z godłem pracy na czele , idźmy razem 
wspólnie do jednego celu — do odrodzenia naszśj 
ojczyzny."

Przechodząc mimo straży ogniowej uformowanśj 
frontem w dwa szeregi, dr. Libelt wzruszony do 
głębi, ściskając życzliwie dłoń naczelnika straży 
p. Eminowicza, w te mniśj więcśj przemówił doń 
słowa:

„Dziękuję i wam z serca kochani panowie, za 
czynione mi zaszczyty i za sympatję jakiej mi 
daliście dowody. Daj Boże, aby instytucja wasza, 
tak pożądana i pożyteczna, zyskała sobie jak  
najrychlej uznanie. Wiem ja  dobrze, jak ie  to 
przeszkody zwalczać musieliście, jakie jeszcze 
zwalczać wam przyjdzie; ale nie zrażajcie się, 
bacząc na to, że służba wasza jest obywatelska, 
a każdy początek jes t najtrudniejszy.

Głośne: „niech żyje Libelt! niech żyje W iel­
kopolska ! “ rozległo się na dworcu kolei żelaznśj 
i para uniosła z przed naszych oczu tego, co krót­
kim swym u nas pobytem umiał rozbudzić ospa­
łych, pogodzić zwaśnionych.

R o z m a i t o ś c i .

a Jeii®r a l B o sa k  (H anke) wydał w Genewie 
broszurę P' t. „La Greve" (zmowa robotników), 
w której radzi robotnikom i rękodzielnikom, aby 
się nie dawali uwodzić podszeptami zgubnych do­
ktryn socjalizmu. Natychmiast po ukazaniu się 
tśj broszury, otrzymał autor następujący list od pana 
Edwarda Quinet:

„Nie tracąc czasu, pospieszam powinszować i 
podziękować panu. Zapatrywania się pańskie, 
prawdziwe i odważne, nadzwyczaj mię ujęły. 
Zdaje si§i żeś palcem dotknął rany i podajesz na 
nią skuteczne lekarstwo.

„Podnieść człowieka w robotniku i wieśniaku, 
jest to trudne zadan ie , z którego wywiązałeś się 
chwalebnie. Ludzie najchłodniejszego zapatrywa­
nia się, muszą uznać pańską zasługę.

„Czytając pańską pracę, nabieram silnśj wiary 
w panowanie na świecie: prawdy i sprawiedli­
wości." Ed. Quinet.

a L udność m a d z ia r s k a  podług podania Ale 
ksego Fenyesza, wynosiła w r. 1866:

W Węgrzech w łaściw ych................. 5,314,200
B Siedm iogrodzie.............................. 832,500
„ Kroacji, błowenji i Pograniczu . 42,100
n Bukowinie.....................  ............... 15,000
„ W ie d n iu ................................................  51,300
„ Rumunji............................................  4 i 000

Razem ............... 6,297,260
Je d n o  z n iem ieck ich  p ism  lite ra c k ic h  u ty sk u je , 

żo  m adziaryzm  sz e rz y  się  g w a łto w n ie ; że  w szyscy 
ż y d z i, a po n a jw ię k sz ś j częśc i n iem cy, są  s tro n ­
n ikam i m ad z ia ry zm u , i n ie ra z  m iesz k ań cy  gm in 
n iem ieckich  z m ien ia ją  n azw isk a  n a  w ęg ie rsk ie  ; 
ż e  część rusinów  o d p ra w ia  n ab o żeń stw o  w tym  
języ k u , bo ju ż  sw ego zap o m n ie li, a  m iędzy  rum u- 
nam i w ęgier i S ło w ak am i, z n a jd u ją  się  n a jz a p a -  
łeńs i pa trjoc i w ęgierscy .

Widać w tym gorącą miłość ojczyzny i narodo­
wości, lud który ich tak strzeże na każdym kroku, 
ani zatracie ulegnie, ani nie stanie się przedmio­
tem natrząsań i wzgardy centralistów.

a  M s z ę  Rossiniego p rz e d s ię h ie rc a  U lm ann  
w ykonał ju ż  w M e d jo la n ie , W e n e c ji , W e ro n ie  i 
B olonji, a  w szędzie z ogrom nym  z ap a łem  b y ła  
p rz y ję tą . __________

—  N ad es łan o  nam  lis t  n a s tę p u ją c y : 
S z a n o w n a  R e d a k c j o !

W 36 numerze „Kraju" p. Trojacki żąda wy­
mienienia nazwiska autora o nadużyciach Szczer- 
batowa i Kryżyckiego. Czyniąc zadość jego ży­
czeniu, upoważniam niniejszśm sz. redakcję do 
wymienienia mego nazwiska. Kto pisze prawdę, 
nie potrzebuje się ukrywać. Gdyby kiedykolwiek 
zaszła potrzeba wymienione fakta udowodnić, ja  
jako autor biorę to na siebie.

Kraków dnia 17 kwietnia 1869 r.
J. Gajewski.

H O T E L  D R E Z D EŃ SK I przyjechali dnia 19. E m i1 
Stojow ski w ł dóbr z Galicyi. W ładysław  C ikom ski 
wł dóbr z G alicyi. E m eryk  R om anow ski z Lw ow a. 
E m ilja  F ig er z D rezna. K arolina E llen b e rg e t z J a ­
rosław ia. Ju lja n  F in k  w ł dóbr z G alicyi.

H O T E L  S A SK I p r z y j e c h a l i K siężna K aro lina 
L ubom irska  wł. d. z Galicyi. F ra n c iszek  H r. L u ­
b ińsk i w ł. d. z w ielk iśj K azim ierzy. A leksander 
B zrew ęki w ł. d. z K rólestw a. Irm a  lilak i obyw atelka 
z G alicyi. f j r Sm olski w ł. d. z Lw ow a. Jó z e f  Mi- 
chalecki k u p iec z P io trkow a. W ładysław  R ogulski 
a rty sta  d ram atyczny  z W arszaw y . Rom an S zym a­
nowa i akad em ik  z G alicyi. Irsay  ro tm istrz  z W ę- 
n 'jT' / g m !m d R ozenzw eig wł. d. z kró lestw a. J a n  

lite ra t z P a ry ża . A ntoni P arc iń sk i 
, ,  z  . . a rszaw y . S tan isław  Szw antow ski wł,d. a Poznańskiego.

P rzyczyn iły  się też do tego p rzesy t i w ytrzeźw ie­
nie ja k ie  po roznam iętuieniu w g rze giełdow ój k o n ie ­
cznie nas tąp ić  m usiały, w części tó i  zw yk ła  pod w io­
snę niepew ność stosunków  politycznych. S tagnacja  
i zw ątpienie nie będą d ługo t rwałe, jednakow oż g ie ł­
da  n ie  prędko wróci do świetności n iedaw nych  cza­
sów, zb liżająca się pora kąp ie ln a  nie sp rzy ja  giełdzie, 
bo kap italiści w ybiera jąc  się do wód operacje g ie ł­
dowe zaw ieszają. —

W alne zgromadzenie akcjouarjuszów  c. 
k. u przy w. banka hypotecznego odbyło się 
d. 15 w południe w  sali ra tuszow ój pod prze­
wodnictwem  prezesa rady  nadzorczój h rab  W łodzi­
m ierza B orkow skiego. D yrek tor zak ład u  D r. Józef 
K olischer odczytał spraw ozdanie D y rek c ji zaw iera­
jące  szczegółow y w ykaz czynności zak ładu  od dnia 
17. lipca (867 do 31. g rudn ia  1868. P rzy taczam y  
tu  ty lko  w ynik  osta teczny  obrotu  funduszam i 
Tow arzystw a w up łynionym  roku. w ykazu jący  n a d ­
w yżkę czystego dochodu w znacznój sum ie 127,301 
złr. w. a., z k tórój to sum y n a  rachunek  dyw i­
dendy z r. 1868 w yp łaconą zosta ła  kw ota 50,280 
złr., pozostało p rze to  jeszcze  77,021 z łr ., z którój 
to kw oty  przypad ła superdyw idenda po 3  z łr . od 
każdój akcji. C złonek rady  n ad zo m ej D r. M arceli 
M adejski przedłożył następn ie spraw ozdan ie rady 
nadzorczój, w ykazujące zupełn ie  zadow aln ia jący  s ta n  
tego krajow ego in sty tu tu  kredytow ego rozszerzające­
go coraz w ięcśj swój zak res działania. F il ja  za k ła ­
du założona w Iipcu 1868 r. w K rakow ie, w k ró tk im  
czasie swego istn ien ia  znakom itą  rozw inęła czynność, 
obecnie założoną zosta ła  filja w C zerniow cah i  w kró t­
ce zaprow adzone będą podobne zak łady  filjalne w B ia­
łe, T arnopolu  i Sam borze. J e s t  tak że  zam iarem  in sty ­
tu tu  w celu podniesienia handlu  krajow ego udzielać 
zaliczki u a  p ro d u k ta  handlow e G alicji i Bukow iny 
w k tórym  to celu w ypracow any został odpow iedni 
regulam in. S praw ozdanie rad y  nadzorczej w ykazu je , 
iż k ap ita ł T ow arzystw a przyn iósł od 15 lipca 1868 
do ostatn iego g rudn ia  1868 r. 7*/,•/,; ze w zględu j e ­
dnak, że w pierw szych m iesiącach po u tw orzen iu  z a ­
k ładu  fundusze praw ie m artw e leżały , procen t ten  
w rzeczonym  okresie w ynosił w łaściw ie 8 %  %  •

Przedłożyw szy spraw ozdanie w niósł Dr. M adejski, 
ażeby zgrom adzenie przy jęło  do w iadom ości sp ra ­
wozdanie, zatw ierdziło  b ilans i rach u n k i i udzieiiło 
absolu torjum  dyrekcji. Je d o u  z akcjonarjuszów  (p. 
M ieczysław S zczepański) w niósł, ażeby  zgrom adze­
nie w ybrało ze swego g ro n a  kom isję do spraw dze­
nia bilansu i rachunków  i na  p rzyszłein  posiedzeniu 
zdało spraw ę. W niosek ten  je d n a k  został u chy lony ; 
poczem praw ie jednogłośn ie  udzielone zostało  abso­
lu torjum  D rugi w niosek, ażeby  z pozostającego czy ­
stego zysku  6 %  w kw ocie 3,113 z łr. przeznaczono 
dla funduszu zapasow ego jed n o g ło śn ie  został p rzy ­
ję ty . N astępnie zatw ierdzono udzieloną ju ż  zaliczkę 
dyw identy  po 6  złr. i p rzyznano  superdyw idendę po 
3 złr, od akcji. Również p rzy ję ty  zosta ł dalszy w nio­
sek  rady  nadzorczej ażeby  d la  członków  te jże  rady 
nadzorczój zrów nać m arkę  obecności w ten  sposób 
iżby od I. m aja r. b. pobierali po 10  z łr . za  k a ż ­
dorazow ą czynnością.

W  końcu p rzyjęto  w niosek p. S kw arzyńskiego 
ażeby rada  nadzorcza na  najb liższem  ogólnem  zgro­
m adzeniu  zdała  spraw ę o projekcie do zm iany s ta ­
tu tów  w tym  celu by zak ład  był upow ażniony d a ­
w ać pożyczki także  n a  sum y wysoko in tabulow ane.

Posiedzenie zam knięto  o godzinie ló j po po łudniu .

Wiadomości te legraficzne.
Paryż 17 kwietnia. Według doniesienia 

dziennika Gaulois cesarz przyjmował wczo­
raj księcia i księżnę pruską w Tuillerjach.

Florencja 17 kwietnia. Krążą tu pewne 
wieści, że książę Aosta w najkrótszym 
czasie się uda do Lizbony.

N a  g ie łd z ie  ro z e s z ła  s ię  p o g ło sk a , że 
o p e ra c ja  z d o b ra m i k o śc ie ln em i o d ro czo n a .

Lizbona 17 kwietnia. Jak z Rio de Ja­
neiro z 24 z. m. donoszą, został hr. Eu 
mianowany naczelnym wodzem brazylij­
skiej armji. Z teatru wojny donoszą, że 
Lopez na czele 7000 ludzi w Ascurra się 
obwarował.

G ospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków, (Sprawozdanie izby kupieckiej.) G ieł­

da wic enska  w zeszłym  tygodniu  zostaw ała  pod w pły­
wem forsow nych w ysiień  uiszczenia w płat do now ych 
pięciu banków  m ianow icido  W iedeńskiego, A grarja l- 
nego, ^ ran k °* H u n g arian , A ustro-Egiptskiego i Bau- 
bauk Ja k k o lw iek  in s ty tu ta  te  na  ak c je  przez siebie 
w obieg puszczone da ją  zaliczki w nom inaluój w arto 6 

ści, jed n ak że  speku lac ja  w now ych tych p rzedsiębier- 
9twach zaangażow ana, zm uszona pozbyw ać inne akcje  
dla po k ry c ia  dyferencji, obrzuciła giełdę ta k  mno- 
gienń zleceniam i do sprzedaży, źe w szelkie u s iło w a­
nia gw ałtow nem u zw rotow i ku  obniżeniu  kursów  za- 
p0biedz n ie  zdołały.

Przegląd polityczny.
W ied eń  18 kwietnia. 

(L...i) Koło polskie przystąpiło dziś do 
narady nad dalszem swem postępowaniem  
w obec smutnych rezultatów osiągniętych 
po Gmiesięcznej walce parlamentarnej.

Posiedzenie było bardzo liczne; byli 
obecni także i posłowie krajowi niebędą- 
cy delegatami. Przedewszystkiem należy 
zwrócić uwagę, że ani jeden głos nie ode­
zwał się za dalszem pozostaniem w radzie 
państwa.

Co zaś do terminu wystąpienia, dwa 
głównie stoją naprzeciw sobie zdania; po­
dług jednego wystąpienie koniecznie na­
stąpić musi, jak tylko sprawa rezolucji 
przez izbę przejdzie, t. j.̂  odrzuconą zo­
stanie ; podług drugiego zaś zdania należy 
się wstrzymać z wystąpieniem aż do ze­
brania się sejmu, przez co późniejsze 
wprawdzie wystąpienie i złożenie manda 
tów nabrać ma większej wagi. (Jest to od
roczenie sprawy do września, a zatem ma
najwięcej widokow przyjęcia.) Do uchwały 
jeszcze nie przyszło.

7i l Ug\ kT v ją ’ któr3 sie koło dzisiaj 
zajmowało, była sprawa obesłania lub n ie  
delegacji wspólnych.

Zgadzają się wszyscy posłowie na to, 
ze  ̂dopóki zasiadają faktycznie w radzie 
państwa, muszą wypełniać wszystkie obo­

wiązki, lub korzystać ze wszystkich praw 
do krzesła prezydjalnego przywiązanych. 
Wszyscy więc są za tem , aby wybierać 
do delegacji wspólnych na miejsce tych 
posłów, którzy w roku zeszłym mandaty 
złożyli.

Debatowano głównie nad tem, czy w ra­
zie ustąpienia delegacji galicyjskiej z rady 
państwa obesłać delegacje wspólne w lipcu 
zebrać się mające czy nie. Zdania w tym 
względzie są podzielone. Jedni utrzymują, 
że raz z rady państwa wystąpiwszy nie 
należy brać udziału w żadnych obradach 
parlamentarnych (z wyjątkiem rozumie się 
sejm u); inni utrzymują, że należy roz­
różnić sprawy wspólne od spraw przed- 
litawskich, i że wystąpienie z parlamentu 
przedlitawskiego, kwestji brania udziału 
w obradach nad sprawami wspólnemi by­
najmniej nie przesądza.

I w tej kwestji nic nie postanowiono, a 
odłożono uchwały ostateczne w obydwóch 
powyższych kwestjach do posiedzenia ma­
jącego się odbyć dziś jeszcze o 8 wieczór.
0  rezultacie telegrafem doniosę.

Z przyjemnością widzimy, że projekt 
Czasu — pozostania w radzie państwa a 
nieobsyłania delegacji wspólnych — nie 
został nawet wziętym pod rozwagę, i że 
nie na polu wyborów do delegacji wspól­
nej los rezolucji ostatecznie rozstrzygać 
się będzie.

W edług innych korespondencji podaje­
my do powyższego doniesienia kilka jesz­
cze szczegółów.

Korespondent (.di) obawia się, ażeby ta 
część posłów, która, z p. Ziemiałkowskim  
na czele, chce odroczyć sprawę do wrze­
śnia, to jest do sejmu, nie okazała się 
większością. Do drugiej części posłów, 
chcącej złożyć mandaty zaraz po odrzu­
ceniu rezolucji w izbie, należą pomiędzy 
innymi posłowie Grocholski, Zyblikiewicz
1 Adam Potocki. Jeżeli pierwsze zdanie 
przeważy, zdaje się, że posłowie zosta­
jący w mniejszości pojedynczo poskładają 
mandaty. Znając usposobienie większości 
koła, korespondent przypuszcza także mo­
żność powzięcia uchwały odraczającej sta­
nowczo postanowienie.

Korespondent ( / i )  donosi, że p. Chrza­
nowski wniósł, żeby opuścić zaraz radę 
państwa i nie wybierać delegacji do spraw 
wspólnych, —  poseł Zyblikiewicz: wybrać 
delegację i oczekiwać losu rezolucji w izbie. 
W razie odrzucenia opuścić izbę i złożyć 
mandaty z oświadczeniem, dlaczego dele­
gacja to czyni. Tak samo postąpić na 
ostatniem posiedzeniu izby, gdyby rezolu­
cja wcale pod obrady nie przyszła. (Z wnio­
skiem tym godzimy się najzupełniej. Red ) 
Poseł Szujski stawia wniosek podobny, 
z tą różnicą, że posłowie należący do 
delegacji wspólnej nie mają składać man­
datów.

Tak kwestja stoi obecnie, być może, 
że dziś jeszcze telegramy przyniosą nam 
wiadomość o uchwale koła.

Rząd moskiewski wystosował do mo­
carstw memorandum bardzo obszerne, w 
którem rozbiera szczegółowo nowe prawo 
tureckie o indygenacie, i w końcu żąda 
zwołania konferencji, w celu zbadania i 
rozstrzygnięcia postawionych w tym czasie 
kwestji. Tak przynajmniej donosi Inter­
national. Przeciwnego zdania jest France 
która twierdzi, że rząd moskiewski nie ma 
wcale zamiaru wywoływać konferencji, lecz 
tylko wymianę not dyplomatycznych.

Zresztą wiadomości polityczne większej 
wagi, nie przestają być białemi krukami, 
za któremi w obec nawału materjałów u- 
ganiać się nie widzimy powodu.

O statnie te legram y „Kraju.“
 ̂ P&ryŻ 19 kwietnia. Patrie  donosi: 

Na ostatniej konferencji, przedstawiciel 
rządu francuzkiego oświadczył panu 
Frere Orban, że Francja z innego stano­
wiska wychodzi niż Belgja i że interesa 
przez Francję reprezentowane na zmianę 
zdania niedozwalają.

Telegramy w łasne „ K ra ju "
W iedeń 19 kwietnia. Co do 

wystąpienia z rady państwa, koło pol­
skie nie powzięło jeszcze żadnego po­
stanowienia (sprawdza się zatem prze­
widywanie naszego korespondenta n. 
Red.). Postanowiono przedsięwziąć wy­
bory uzupełniające do delegacji wspólnej.

(Telegram ten wysłany o godz. l i m .  20 
z rana, przyszedł do Krakowa o godz. 3 
m. 15.)

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
o godzinie 7%. — 5% Renta papierowa
— . — — Renta za maj i list. 61.80.__
5% Rentawsrebrze 69.80.— Losy z r. I860  
101.— . —- Akcje Banku naród. 725. —  
Akcje kredyt. 285.90.—  Londyn 124 55 — 
Srebio 1 2 2 .- .  -  Dukaty 5.85.

G eny  zbożaO statn i ku rs O sta tn i ku rs O sta tn i ku rs O stat» ii22żądają) płacą O sta tn i ku rsżądaj ą| p łacą
żądająlj*10? żądają | P*a o 4  

z łr . w al. a.
złr. w al. a. z łr . wal Terminwal- a.

S ^ I zą- pła-
X ! d a ją  ! Cą

- I pła-

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław  SłuźewsIU.

Kraków 19 kwietnia

< apiery kra jow e:

R' - ta ........................................
w s r e b r z e  ’ ’ ’ ’

Los. pożycz. Z r. 1 8 5 4 . .  
>> >, I 8 6 0 . .

,1! . ”  1 8 6 4 . ,
Galio obligacje indemn

listy  zas t   "
. . ”  ban. hypot.

utgt Pierwszeństwa ■ 
fc • e: poludn 3 %  (Lomb.) 

„ K a r .L u d w ik a  5 %  . .  
”  A’ . i, l l e m is .
» Gzermow. 1 5 % ___

>i 18 6 7 ...........
„  . » 18 6 8 ...........

A .cje przem ysł, i  bank.
L o m b a rd y ...............................
Ak* j e boi. K. Lud. ga l ic , .

„  kol. czerniow.............
„  kol. R u d o l f a ..............

kol. siedmiogr.  . . .  
kol.  p ó łn . -w s c h . . . .
banku naród.............
Zakł.  k redy t .............
A n g lo -H u n g a r ia . . .  
Z akł.  kredyt,  węg..  

” banku dla  o b ro tu . .  
„  handl.  ogóln. 

związków. .
L osy  kredy tow e.

z łr . wal.

102 —  

124 
73 —

111 25 
100 50 
93 50 
80 — 
89 25 
85 -

232 50 
218}— 
187}— 
1 5 9 } -  
160} — 
154 — 
726 —

139i —

164

101} -  
123 -  

72 4—

109 50 
99 — 
92 50 
79 -  
88 — 
84 —

232 3(4 
2 1 7 } -  
187 -
158}— 
159} — 
153 — 
723 -

1 3 8 } -

163 -

Papiery zagraniczne:
L isty  zast. poi. z kup . I emis,

)> ii u „  I I  emis.
„  likw idacy jne z k u p ..

Kolej w arsz.-w ied .................
w arsz .-bydg ...............

Ros. pr. z r. 1864 ...............
„ z r. 1866 ...............

Waluty:
S re b ro .........................................121 • —
D u k a ty ....................................  G 90
N apo leo n d o ry ........................  9 90
Im p e r ia ły ...............................  10 15
C ourant p ru sk i......................183 —
R osyjsk . ruble p ap  163 —

W ie d e ń .  17 kw ietn ia  
5%  Ł ączny  d ług  państw a 62 25 
5%  P oży czk a  srebrem  . . .  70 25
4}%  M e ta lik i ........................ 49 75
5%  O blig. indem n. G alic. . 75 50 

•> Buków. 73 — 
A i ■ y cz- g łodow a galic. (01 —

A-ktye: B anku  n ar. za  sz t. 727 __
Z akładu  kredyt, za 200 złr. 290 50
Kolei F e rd y n a n d a    2320

„ rządow ej f r .-a u s tr .. .  3 3 2  __
„ p o łu d n io w e j..............  233 9 0
„  Cesarz. E lżbiety . . .  187 — 
„  Galic. K ar. L udw ika 218 25 
„  L w o w .-C zem .-Jassy  187 75 
1, k sięcia R u d o l f a . . . .  159 25 

Listy zastawne:
6 % B anku  naród. n aM .K . 100 70

89 - j  8 8  -  
85 — 84! —

162 -
159 —

121 -

5 80 
9 80

10 : 
182 -  
162 —

61 10 
70 15 
49 25 
74 75 
72 —  

100 50 
725 
290 30 
2 3 1 0 -  
331 50 
233 70
186 50 
217 25
187 25

103 50

5%  B anku  naród, na  W . A.
4% G alic. Tow arz. kredyt.
6 % „ B anku  Hypot.
6 % „ B anku W lośc.
5}%  W ęg ie rsk ie .................
5%  Boden k red it austr. .

Obligi pierwszeństwa:
5 %  kolei Cesarz. E lżbiety

na  1 0 0  złr. M. K -----
5%  kol. Ces. E lzb. n a  100 

z łr . W . A. (w srebrze)
5%  kol. C es.E lz .em . z 1862 
5 U 1. aust.-fran . rządowej 

po 500 fr. sztuka 
. J f  ”  u  „  emis. 1867 
n /o  „  połudn. n a  500 fr..

' •  » u Bony
M a c .  w 1875— 7 6 ).

/o l e r d .z a  lOOzłr.M.K 
50 / ” ”  .» W . A,

300 złr.

5 0/0 C z eW" a * er‘" “ ^ 0 rfr»» Gzern.-Suczawa
„ S uczaw a.-Jasgy  ”

5%  sr. księcia  Rudolfa”
Losy:

159 — IPoźyczk. z r .1 8 3 9
4% u z r. 1854 na 250złr *92 50 

1 0 0  50|6°/# „  z r . 1 8 6 0 n a 6 0 0 z łr . |io i  80

92 75
110 —

91 50
8 8  75

131 25 
130 — 
111 75

235 — 
94 75 
91 50 

108 —

100 50 
94 — 
79 50 
88 — 
84 50 
8 8  50

205 50

91 25
92 50 
92 26

199 5 0

103 —

90 75 
8 8  25

130 75 
129 -  
111 25

234 
94 25
91 -  

107 50

99 50 
93 50 
79 -
87 50 
84
8 8  23

204 50

164 —
97 50

38 50 
43 
36 
38 
34 -  
23
25 „ 
17 5° 
15 50

5%  P o ż .z r ,  1860n a  1 0 0 złr.
>1 z r. 1864 n a  100 złr.

C om o-R en tow e.................
K redy tow e.......................... .
Żeg lug i n a  D u n a ju .........
M iasta T ry e s tu .
B u d y ........................
S a l m ......................
P a l f y .................
C lary  ....................
St. G e n o i s ............
W indischgratz  . .   ............
W a ld s te in  .................
Keglew icz . . . .
Rudolfa . . .  . .
40 /  , ,  B^eaJe:
* /o B erlm  za  100 t a la r . . 
A ugsburg zalO O fl.p ł.N iem  
ó ‘ /o b ra n k f. n/M  za 100 fl.

0 połudn. n iem ...........
o U L ondyn  za  1 0  f. sz t..

P a ry ż  frank.
^ e tersburg  za 100  rubli 

M onety:
D ukaty  w a ż n e .....................
2 0 -frank . s z tu k i...................
Rosyjskie im p e r ja ły ..........
T a la r  zw iązkow y .................
S r e b ro .............. ..

L w ó w .  17 kw ietnia.
91 5o|K olei galic. K ar. L u d w . . .  2.18 — 

101 7ol „ L w o w .-C z e r.-Ja ssy ,. 188  

103 50 193 
123 90(123 60 
24

103 50

103 75 
124 20 
49 35

5 85 
9 92

122 25

23 50 
163 50 
97 -

120  -  

37 50 
42 00 
35 -  
37 50 
33 75 
22 50
24 50 
17 -  
15 -

B an k u  Łyp, gai. z Wy p 4 0

Oki- • . ” u bez kup. . 
, 61 indemn. g a l... 

bolend. 
ukat ces. . .

JJapoleon d’or .* .* ’ .* .*
RuhD?perjał r°8.................Kubel srebr........................

K S o P ra ,k i.....................

103 25

103 60 
124 1 0  
49 30

5 8 4  
9 91

121 75

217 —  
186 75

W ®rszawa 1 7  kw ietnia
. Papie ry: 

b lig i S karbu  za  100 rs.
(op. kuponu) ..............

L is ty  zast. U lO k r . serji 1
za  1 0 0  r s .......................

L . zas. III. O. ser .2  za  100 rs. 
L is ty  lik w id acy jn e .. . .  
P ń łim perja ły  rosy jsk ie  
Ros. pożycz, prem. z r . 1864 

z r .  1866 
5 %  bilety banku ro s y js . . .  
Akcje Gł. Tow. ro sy jsk .

dróg żel. r s .  1 2 5 . . . .  
A kcje dr. żel. w a rsz .-w ied .. 

„  w arsz .-b y d g .. 
„  w arsz .-teresp . 

liberowane, za  1 0 0  rs. 
A kcje kolei żel. fabr.-Ł ódz- 

kiój rs. 1 0 0   ..........

89 50 88 5(1
91 75

73 10 72 50

10 0410 20

121 60

Rs. k

122 50

Rs. k

87 57 
85 24 
72 6 6  

6  18 
168 -  
162 —

127 -
72 — 
6 8  84

02 —

80 50

87 25 
84 74 
72 15

165 -  
160 ~

71 _  
67 84

ICO

K r a k ó w .

P szen ica  czer. korzec 
b ia ła  „ 

Ż y t o .  • . . „ 
Ję czm ień  . .
Owies . . .  
T a ta rk a

Kukurydza
Proso
Groch
Fasola
Bobik
^ k a  : : ; ;  
Kzepak zim. . „ 
Rzepik „ . n

„ letni . n 
Siemię lniane „
Koniczyna biała „

„ czer. „ 
Tymotka. • »

* Za korzec Zł. w. a.

S piry tus (80 T rallesa)
„ (90 T ra llesa) . . .

85
85
80
70
50
75 
85 
85 
90 
90 
90 
90
76

8.90
9.60
7.10
6.25
4-80
6 2 5

8.50 
9 . -  
6.80
5.50
4.50 
5-50

42 — 4 0 . -

13} 
|18—l 

za  wiadro |

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
odc hodz ą :

A r a k ó w  a  do W i e d n i a ,  W  r o c ł a w i a  o g o ­
dzin ie 7 m in . 10 ran o ; 3 m is. 30 po poł. —  
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8  
ra n o , —  do L w o w a  o g. 10 m in. 30 rano*
8 m. 30 w ieczór, —  do W i e l i c z k i  H  rano

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 rano
8  m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 27 przed
południem; 2 m. 5 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  O g. 2  rn. 51 po „ 0ł
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5  m '

5  min. 20 w ieczó r, _  do C z e r n  i o » •  !
g. 1 0  ran o ; 10 wieczór. o w i e c  o

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o o 
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o o- a ' rfn ° '-  A 
Z M y s ł o w i c  do K r a k ó w !  0  g - 5 m . 4 0  wiecrżr. 
Z C z e r n i o w i e c  do T 0 g- 1 po południu.

6  m. 30 w ieczór. ° * a  °  ? '  6  25  ™n °

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 45 ran o

7 m. 45 wieczór ,  —  z  W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 r a n o ,  — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w i e c z ó r ,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po po- 
łu d n iu ; 6 m. 11 r a n o , ■ * W i e l i c z k i  o g.
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 po r,oł 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano- S

m. 86  w ie c z ó r, -  z C z e r n io w ie c  o g  5
rano ;  5 wieczór. °

Do W i e d n i a  z  K r a k o w a  o sr 5 m i<i „
m. 37 wieczór. 6 ‘ m' 17 ramG 7

Do C z e rn io w ie c  ze L w o i  
14 wieczór, >w a o g. 8  ra n o ; 8  m



KRAJ z  wtorku 20 kwietnia 1869.

T reść  pism czasowych 
literackich.

Mrówki Nr. 11 zawiera: Józef Hauke 
Bosak (z portretem ) — Przegląd zmarłych 
(poezja) z niem. — Faworyt, komedyjka 
w 1 akcie, p. J. K. Turskiego. — Niemania 
św. Sawa studjum hist. p. Z. Miłkowskie- 
go (ciąg dalszy) — Złota bram a w Kijowie 
(z drzeworytem). —  List z Warszawy (do­
kończenie) — Zapiski z powstania 1863 
1864 przez J. Gordona (ciąg dalszy) — 
Litwa. — Polemika. ~  Kronika.

— Nowin ze świata Nr. 2gi zaw iera: 
O ptaszkach leśnych i polnych p. Grzesia 
z pod Mogiły- — Wiadomości z polskich 
krajów. — Wiadomości z dalszzch krajów. 
Co słychać w polskich krajach pod rządem 
króla pruskiego.— Co słychać w polskich 
krajach pod rządem moskiewskim. W ia­
domości z W iednia.— Wspomnienia naro­
dowe- — Rozmowa W alka z Jędrzejem- — 
Książki pożyteczne.

Pisemko to  zalecając się doborem arty ­
kułów i poczciwą dążnością, zasługuje ze 
wszechmiar na rozpowszechnienie. Przed­
płata  kosztuje rocznie tylko 2 fl. z prze­
syłką. ,.

— Sobótki Nr. 18 zawiera: W mętnej 
wodzie, obrazki współcz. J . I- Kraszewskie­
go (ciąg dalszy.) — Sonety, wspomnienie. 
Pieśń słowika. — Za granicą (z ryciną.) 
Pobór do wojska na Litwie, (dok.) — Am e­
rykanin, powieść z czasów Kościuszki, p. W. 
K. Wójcickiego (c. d )  Rozmaitości-

Wiadomości urzędowe.
Mian ow ania

—  N. Pan zamianował Adolfa Jorkasch 
Kocka vice prezydentem galic. kraj. dyrek­
cji skarbu.

— Sąd kraj. wyższy we Lwowie miano­
wał Juljusza z Mogiły Stankiewicza, kan­
celistą sądu pow. w Dolinie.

—  Na przedstawienie gminy w Gródku, 
rada szkolna zamianowała Adama Baczyń­
skiego rzeczywjstym pomocnikiem naucz, 
przy szkole głównćj tamże.

— Na przedstawienie gminy w Huilczu, 
rada szkolna zamianowała Michała Supra- 
nowskiego rzeczywistym nauczycielem tamże.

— Rada szkolna zamianowała rzeczy w i- 
stemi nauczycielami: Antoniego Wyrwiń- 
skiego w Miechocinie, Jana Bartoszewskie­
go w Wołhowie i Mikołaja Musianowicz.

Gmina Jaworów, podniosła płacę po­
mocnika przy szkole głównćj tamże z 105 fl. 
na 200 fl. rocznie.

Nowe szkółki ludowe.
Gmina Korczmin w powiecie rawskim 

położona, zakładając szkołę, zobowiązała 
się do wypłaty nauczycielowi 200 fl. rocznie 
udzielania temuż 400 □ "  ogrodu dla na­
uki sadownictwa, oraz 5 sągów drzewa na 
opał. Gmina zastrzegła sobie prawo pre­
zentowania nauczyciela.

Stypeudja.
Namiestnictwo lwowskie nadało na przed 

stawienie instytutu Stauropigii, trzy opróż­
nione stypendja fundacji ś. p. Glinieckićj, 
każde po 105 fl. roczuie, słuchaczom wydz. 
prawa: Teofilowi Zawadowskiemu, Marcino­
wi Paczowskiemu i Włodzimierzowi Rasta- 
wieckiemu.

W akujące stypendja
2 stypendja z fundacji Michała Bielec­

kiego przeznaczone dla dwóch ubogich ucz­
niów miasta Gródka. Podanie winno być 
wniesione do Rady szkolnćj do dnia lOgo 
maja b. r.

Posady wakujące:
Radcy sądu obwodowego w N. Sączu 

z pensją 1470 fl. Termin podania w ciągu 
14 dni.

Edykta.
Sąd obwod- w Krakowie zawiadamia J. 

Herzoga o pozwie summy 246 fl 55 cent. 
Termin 19 maja b. r.

Sąd obwod. w Samborze zawiadamia z 
miejsca pobytu niewiadomego W iktora Bia- 
łobrzeskicgo o nakazie zapłacenia summy 
wexlowej 1050 fl. K uratorem  dr. Szeme- 
lowski adw okat— subst. dr. adw. Czaderski.

Licytacje.
Sąd pow. w Wiśniczu sprzedaje w dniach 

28 kwietnia i 28 m aja realność w Pogwiz- 
dowie pod 1. 44 oszacowaną na 766 fl- i 
50 cent.

Przedsięb iorstw a:
W starostw ie powiat, w Starem mieście 

odbędzie się d. 30 b. m. licytacja in m i­
nus za pomocą ofert na zabezpieczenie 
robót do utrzym ania gościńców w powie­
cie budowniczym starom iejskim , jako to : 
gościńca Biała-Stryj-Śniatyńskiego i Sian- 
ka-Turka-Smolnickiego. Cena fiskalna 5111 
złr. i 2 cent.

i n s e r a i y .

Jan Poliński
s to la rz  w T a rn o w ie ,

w własnym domu pod 1. 81 zamieszkały
poleca P . T. publiczności

p r a c o w n i ę  s w o j ą  wyrobów m e b l i  
wszelkiego g a tu n k u — podejmuje się 
również wszelkich robót budowlanych, 
które z wielką akuratnością wyko­

nuje. —  W yrabia

l o d o w n i e
w objętości od */, do 2ch wiader. 

Zar az em ma ua składzie

wielki zapas trumien metalowych
* c. k. uprzyw, fabryki w Wiedniu

Alex. M. Beschornera,
ja k  również trum ny własnego wyrobu z ró- 
in y ch  gatunków drzewa i po różnych a ^ar~ 

dzo przystępnych cenach.
137(3)T.

Ces. król. uprzyw. ;. Karola Ludwika.
Nr. 1294. 
ex. 1869.Obwieszczenia,,

Począw szy  od 2 0  kwietnia r. b. aż do odwołania, 
dodanym będzie każdemu osobow em u i mieszanemu 
pociągow i w  k ierunku ze 1 j W O W S »  do I ^ r a Ł o -  
W a  jed en  próżny ciężarow y w a g o n ,  w  którym o 

i w iele miejsca starczy," artykuły żyw ności zepsuciu 
po d lega jące , a m ianowicie „ św ie ż e  m ięso”, w na­
szych"’ stacjach z przeznaczeniem do Wiednia 
na zwyczajny fracht oddane, za obliczeniem naszej 
pod ług  taryfy tow arow ćj przypadającej należytości, 

[naladow anem i zostaną.
W iedeń , 15 kw ietnia  1869 r. 109(151

M a t i n  g a w i a t i o i r c z a .

- t;-.

Dyrekcja Kasy Oszczędności
w Krakowie

podaje niniejszćm do wiadomości, iż połączony z tą 
kasą Wjnkiati pożyczkow y na za­
stawy rttchotne  d. 20  kwietnia otwar­
tym zostanie.

Zakład wspomniony udzielać będzie tymczaso­
w o pożyczek na „wyroby srebrne i z ło te , na ze­
garki , korale i inne kosztow ności” —  tow ary i p rzed­
mioty większej objętości dopiero w tenczas będą  
przyjmowane na zastaw, gdy urządzenie odpow ie­
dnich sk ładów  ukończone zostanie, o czem osobnem  
obw ieszczeniem  publiczność zawiadom ioną będzie.

Pożyczki udzielane będą  w  biurach kasy o -  
szczędności przy Kleparzu pod Nr. 124 od godziny
9tej do 12tej rano. 145(3)T

SUBSKRYPCJA
na 50 t y s i ę c y  o b l ig a c j i  p ie r w s z e ń s tw a  

kolei węgierskiej uprzywilejowanej wschodniej
(G trossw ardeiu K Jaiisenburg).

r

Odnośnie do prospektu z 27 stycznia b. r. wynosi kapitał 
Towarzystwa 1 5 ,0 3 3 ,7 5 0  fl. w. a. w srebrze, który jest rozłożony 

na 1 5 ,0 6 1  Vt aukcji w wartości 3 0 ,0 1 3 ,5 0 0  fl ,
„ 151,61% oblig. „ 4 5 ,0 3 0  3 5 0  fl.

Z powyższych obligacji przychodzi teraz do subskrypcji
5 0 ,0 0 0  s z t u k ,  czyli 15 m i l i o n ó w  f l  w n o m  w a r t
w pojedynczych sztukach po 300 fl. srerb. po kursie 85% czyli 255 fl. 
w banknotach austrjackich.

Obligacje powyższe procentują się po 5% srebr. od sta w nom. 
wartości b e *  p o t r ą c e n i a  p o d a t k u  Z kuponami płatnemi 
1 stycznia i 1 lipca każdego roku; oprocentowanie tych obligacji wynosi 
zatem 7% %.

Subskrypcję przyjmują następujące firmy :
W W iedniu  bank franko-austrjacki,
„ P eszc ie  „ franko-węgierski, 

we L w ow ie galicjski akcjny bank hipoteczny, 
w K r a k o w i e  pp- K i r c l i m a y e r  i  S y n ,
„ P radze Czeski bank eskontowy,
„ „ p. Maurycy Zdekauer,
„ B e r n ie  morawski bank dla handlu i przemysłu,
„ Gracu styryjski bank eskontowy,
„ Preszburgu  powszechny bank preszburgski kredytowy,
„ Amsterdami e  pp. Lippmann Rosenthal et Comp.
„ „ pp. Wertheim et Gomperz,
„ Frankfurci e  n. M pp. Erlanger i Synowie,
„ Ber l in i e  Leipziger i Richter,
„ Wr o c ł a w i u  pp. Leipziger i Richter,
„ L i p s k u  powszechny niemiecki zakład kredytowy,
„ Dreźnie  p. Michał Karkel,
„ S tu t t ga r dz i e  pp. bracia Benedykt,
M „ wirtembergski bank współkowy,
„ M o n a c h i u m  pp. J. M. Oberndórfer,
„ A ug s bur g u  p. J . J .  Obermayer,
„ N o r y m b e r g i i  pp. Soelel et Merkel,
„ Hamburgu pp- Lieben Konigswarter, w dniu 1 9 tym i 20 

kwietnia b. r. podczas zwykłych godzin biurowych; gdyby jednak powyż­
sze obligacje już w dniu 19 kwietnia zostały rozebrane, natenczas zamyka 
się tegoż samego dnia subskrypcję.

Blankietów do subskrypcji udzielają powyższe domy bezpłatnie.

O- b. uprzywilejowany galicyjski akcyjny

b a s i s  a s
przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacye kasowe:

4-p rocen tow e z  8m io-dn low em  w yp ow ied zen iem  
4% „ z  14to-dn iow em

Od asygnacyj kasowyeh 5cio-procentowych dotąd w obiegu będących, <»<I d n i a  
I 5 g 0  k w ie tn ia  b« r. bank opłacać będzie tylko 4 %  % i spłaci takowe za 14to-dniowem  
wypowiedzeniem.

Lwów dnia 10 kwietnia 1869 roku.

Z

139(3-?)

Osobliwości,
s t a r o ż y t n o ś c i

i

p r z e d m i o t y  s z t u k i .
A. J o s e p h  z Londynu ma za­

szczyt oznajmić, iż przybył do K rako­
wa i nabywa porcelanę wiedeńską, 
sewrską, saską i t .  d ., emalie z Li­
moges, wazy, kubki i t. d. z górnego 
kryształu, lapis lazuli, agatu i tw ar­
dych kam ieni, osadzone lub nieosa- 
dzone w złoto emaliowane, meble 
francuzkie en m arqueterie garn is, 
z bronzu złoconego lub z porcelano- 
wemi ozdobami zegary pendułowe, 
kandelabry bronzowaue złotem z cza­
sów Ludwika XV. i Ludwika XVI., 
gruppy, wazy, rzeźbione figury z ko­
ści słoniowej, miniatury, tabakierki 
i staroświeckie klejnoty w złocie e- 
raaliowanćm, wazy i gruppy marmu­
rowe i z włoskiego fajansu.

Zgłosić się należy do hotelu sa­
skiego pod Nr. 5 na I piętrze, gdzie 
można go zastać każdod/.iennie od 
godz. 10 do 1 przed połudn., a od 3 
do 5 popołudniu aż do 21 kwietnia b. r.

C u rio s ite s ,
Ant i tgwites

et

Objets  de beaux Arts.
Mr A. Joseph de Londres, a l’honueur 

d’annoncer qu’il est arrivć a Cracovie, et 
qu’il desire acheter les objets suivants: 
Les anciennes porcelaines de Sevres, de 
Vienne, de Saxe, etc- Des Emaux de Li­
moges, des Vases et des Coupes en Cry­
stal de Rochć, Lapis Lazuli, Agate, e tp ier- 
res dures, m ontćs, ou non montćs en or 
em aillć, des meublćs franęais, garnis en 
bronze, ou avec des plaques en porcelaine, 
des pendules, et des Candelabres en bronze 
dorć, ćpoque Louis XV, et Louis XVI, des 
groupes, des Vases, et des figures en ivo- 
irć sculptć, des miniatures. Des Tabatierós, 
e t des bijoux en or emaillć, des Vases, 
et des groupes en marbre, des Tapisseries, 
de Gobelins, de la dentelle aucienne &.&.

S’adresser a 1’Hótel Saxe, chambre Nro 
5 de 10 heures du matin, jusqu’a 1 heures 
et de 3 heures jusqu’a 5 heures de l’a- 
prós-midi, ou par lettre. Jusqu’au 21 
Avril. 165(2-4)T

i i  er tiul an Homar adw. krajowy
przeniósł swoją kancelarję do dotnu P. FrlefH ellia zegarmistrza 

przy ulicy Florjańskiój pod L. a 3 ł t j 150(3)

d i  g

Filia c. k. uprzyw. galicjiskiego
1  Akcyjnego Banku Hipotecznego w Krakowie

przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacje kasowe: 

i 4 i ł O-procentowe z S illlo-dn iow śm  wypowiedzeniem,

4 % - 14to

Drukarnia w  Krakowie
obejmująca 2 maszyn — 3 prasy — mniej więcj 
30 cent. pisma do użycia w pięciu językach, 
j e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e n ia .  Bliższa wiadomość 
w narodowój księgarni w Krakowie. 167(1-3).

W iedeń  13 kw ietn ia  1 8 6 9  r. 157(3)T.

W imieniu koncess. król. uprzyw. kolei węgiersko-wschodniej.

Bank franko-austrjacki.

O d asygnacji kasowych 5cio-procentowych dotąd w obiegu bę- 
jdących, od dnia 1 5 g o  k w ie tn ia  b. r  Filia banku opłacać 
> będzie tylko 4 %  % i spłaci takowe za 14to-dniowem wypowie­
dzeniem. — .

Kraków, 14go kwietnia 1869 r. 151(3)

M A S Z Y N A
do s z y c i a  s u k n a  lub c i eńszój  s k ó r y

używana, lecz w zupełnie dobrym stanie, jest 
bardzo niską cenę do sprzedania.
Wiadomość w handlu H e n r y k a  S c h w a r z a  w Kra- 

kowie ulica Grodzka. 147(2-3)T.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „M. H E R Z A “
„W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Genewskie zegarki kieszonkowe.
w najlepszych gatunkach.

N a k ażd y  uregnlow any zegarek  udzie la  się 
b ile t gw arancy jny , n ieuregulow any o 2 fl. tan ie j.

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rub inam i...................... 10— 12 fl.

„ „ z s p r ę ż y n k ą .- . - . ............. 12— 1$ „
„ „ z obwódką złotą i spręż.. .13— 14 „
„ „ z  8ma ru b in am i.................15— 17 „
„ „ z  podwójną kopertą . . . - .  1 5 - 17 ,,
„ „ z  kryształowćm sz k łe m ..14— 17 „
„ auker z 15 rubinam i.......................... 16 — 19 „
„ n lepszy, z srebr. kopertami. .20 —23 „
„ „ z  podwójną kopertą................. 18 - 2 3  „
» „ » » ,  lepszy .2 4 - 2 8  „
„ ang. anker z kryształowćm szkłem . 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla w o jsk .24—26 „
„ Remontoirs, nakręcany z boku. . . .  28 -  30 „
„ Remontoirs, z podwójną k o p e rtą ..35 -40 „
„ Remontoirs z krzyształ. szkłem . . .  30—36 „
„ anker arm śe-remontoirs.......................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub................. 30—38 „
„ „ ze złotą kopertą....................... 37—40 ,,
„ anker z 15 rubinam i...........................35—44 „
„ n lepszy z złotą obw ódką.. .  .45—60 „
„ „ z podwójną kopertą................. 55—58 „

ze złotą obwódką 65. 70,
80, 90, 1 0 0 -1 2 0  „

D a m s k ie  z e g a r k i .
Srebr. cylinder z 4 i 8 ru b in am i 13—18 „
Zloty » " .. a » ................ f r T  1°, »„ n emaljowany............................3 0 —36 *

„ zegar, damski z złotą-obwódką. • • -35—40 „ 
., „ „ emal. z djamentami-38- 48 „
„ „ „ z kryszt. szk łem -• .38—45 „
„ „ „ z podw. kop. 8 ru b ..40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z d jam ent.. .  .58 —65
„ „ „ an k er............................ 40—48
„ „ „ z  kryszt, s z k łe m .. .  50—60
„ „ „ z podwójną kopertą 50 56
„ Rem ontoirs..................60, 70, 80, 90—100
n „ z podw. kopertą 90, 100—110

prócz pow yższych, rozm aite  inne gatunki 
zegarków  z n a jd u ją  się na sk ładzie.

Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  c e n ę  l f l .  d o  H I. SO ct„

B udziki p° 7 fi.
B udziki same zap a la jące  św iecę 9 fl.
Budziki z narządem  do w y s trz a łu  i zapalan ia  

św ieoy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułow ych zegarów  w łasnój fabryk i 

z dw uroczną g w aran c ją :
Raz na dzień naciągany............................ 10, 11, 12 fl
Co 8 dn i....................... 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe g o dziny-.30, 33, 35 fl.
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator m iesięczny................................ 28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . . !  fl. 50 Ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą w ykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast, 51(10-50)T.
IW ^ Z e g a rk i przyjmujemy również w z a m ia n .^

Elegancki ubiór wiosenny,
surdut, spodnie i kamizelka, z najlepszego 

towaru, najmodniejszym krojem 
złr. l(i w. a.

Modny surdut wierzchni
złr. 8 xv. a. - W

W najlepszym  gatunku
s u r d u t  w i o s e n n y

złr 10 w. a. '
Dalej po najtańszych cenach :

Surduty wiosenne............. od złr. 6 do złr. 26
Ubiory wiosenne...............  „ 16 „ 40
Surduty wierzchnie w wszel­

kich kolorach  „ 8 B 28
Ubiory letnie....................  „ 10 „ 36
Surduty letnie, sak i  „ 4 „ 22
Surduty letnie, żakiety „ 8 „ 2 8
Surduty salonowe czarne.. „ 1 4  „ 2 8
Fraki i snrd. do wyehodu. „ 14 „ 32
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42
Surduty dla księży...........  „ 18 „ 36
Surduty do polowania  „ 6 „ 2 4
Surduty kancelaryjne  „ 3 „ 12
Surduty strzeleckie............. stała cena złr. 10
Szlafroki............................ „ 8 „ 26
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 „ 2 8
Bluzy wojskowe................. „ 7 „ 1 8
Spodnie wiosenne.............  „ 4 12
Spodnie letnie..................  „ 3 „ 10
Kamizelki w róźn. gatuuk. „ 2.50 „ 8
Ubiory z płótna.................... , 1 0  „ 24
Ubiory gimnastyczne  „ 2.50 „ 8

polecają się najusilniśj
W MAGAZYNIE SUKIEN

Metter  Att,
Wien, Graben, Nr. 3, 1. Stock zum „Stock 

im Eisen,“ Ecke der Kartneratrasse.
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo, 
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka ilość surdutów wierzchnich, czarny eh i spod­
ni, sprzedają się mriiej zamożnym jak naj- 
tauiój.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopat­
rzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić 
tak naszym szanownym odbiorców, jaKOteż 
dla ogółu umożliwionem jest, k zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi­
cznością jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(12-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

Cierpiącym na piersi 
i s u c h o t n i k o m

wskaże się środki ziołowe, które tę  sła­
bość w początkach zupełnie wyleczą, pod 
gwarancją; a w bardzo zadawnionych wielką 
ulgę czynią i życie na lata przedłużają.— 
Adres: Adam Ciesielski w Jarosławiu, w do­
mu Lipinera, i3 2 (4 -5 )t

Wino c h in o w o - ż e ia z n e
wyn a la s ku  p. G r i m a u l t

nadwor. aptek, księcia Napoleona
przez umiejętne połączenie wina zwanego 
malagę z cliiną i żelazem, udało się panu 
G rim ault sporządzić środek, któren swą 
siłą wzmacniającą wszystkie osłabienia le­
czy. Jedynym jest w słabościach żołądka 
w błędnicy u kobiet jak równie naprawia 
i wzmacnia psującą się krew.

Środek ten nabyć można w Krakowie
w aptece „pod barankiem“ Wiktora Redyka
w Wiedniu u pp. Rabego i Rodera.

142(2-4)T

P A MI Ę T N I K I
Rufina Piotrowskiego

z pobytu na Syberji 
sprzedają wszystkie księgarnie— w K r a k o ­
w i e  k s ię g a r n ia  D. E .F r ie d le in a  po 1 '/„ tl.

(140)

Koncert am atorski
na korzyść

To warz. akad. wzajemnej pomocy
we środę dnia 21 kwietnia 1869 roku

w  sali hotelu saskiego
pod dyrekcją 

p a n a  J ó z e fa  B la s r h k r .

Biletów dostać można u pp- Feintucha, 
B artla i Czecha. (164).

W łaściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. — W drukarni Karola Budweisera.


